
•W koncercie wystąpił gorą­
co oklaskiwany przez zebra­
nych Państwowy Zespól Ludo­
wy Pieśni- i Tańca „Mazowsze"

czystościach wzięły również u- 
dział tysiące mieszkańców Ber 
lina zachodniego.

Naród polski śle bratnim narodom 
Czechosłowacji gorące życzenia dalszych 
sukcesów w walce o postęp, pokój i socjalizm

przyznać, że zdjęcie żołnierza 
angielskiego, trzymającego w 
rękach odciętą głowę( patrioty 
malajskiego — jest autentycz­
ne. Lyttelton wyraził ubolewa­
nie, że zrobiono to zdjęcie, mi­
mo że na Malajach obowiązuje 
zakaz fotografowania.

(Cynizm ministra brytyjskie 
go, który ty ko tyle powiedział 
w sprawie zbrodni popełnia­
nych przez wojska brytyjskie 
na Malajach — nie wymaga k« 
mentorzy — przypisek red.)

0 RYTMICZNE WYKONYWANIE PLANÓW 
W KOSZALIŃSKIEJ FABRYCE MEBLI

W pierwszej dekadzie maja, tgk zresztą jak i w pierwszych 
dekadach poprzednich miesięcy, załoga Koszalińskiej Fabryki 
Mebli nie wykonywała planów dziennych. Plany te realizowa­
no przeciętnie w 50—60 proc. Powodem braku rytmiczności 
jest niedostateczne zaopatrzenie materiałowe, a przede wszyst 
kim brak fornieru, który produkuje Słupska Fabryka Mebli.

Aby zagwarantować wykonanie planu miesięcznego organi­
zacja partyjna w KFM wspólnie z radą zakładową i kierownic 
twem postanowiły produkować w I dekadzie elementy mebli, 
potrzebne do całomiesięcznej produkcji. Dopomoże to fabryce, 
w wypadku, gdy zaopatrzenie materiałowe ulegnie poprawie, 
w III i II dekadzie szybciej nadrobić zaległości I dekady. 
Rzecz jasna jednak, że tep system pracy w fabryce, nastawio­
nej na produkcję taśmową podraża koszty produkcji i wpro­
wadza dezorganizację w pracy poszczególnych działów. Orga 
nizacja partyjna w KFM winna skierować swe wysiłki na 
usprawnienie zaopatrzenia materiałowego.

KFM'stoi obecnie przed drugim ważnym problemem. Tar­
tak w KFM produkuje tarcicę sosnową, w którą zaopatruje 
również fabrykę mebli w Stargardzie i w Słupsku. Ostatnio 
jednak dział tartaczny fabryki, w myśl zarządzenia CZPM 
w Poznaniu, wstrzymał produkcję tarcicy sosnowej, a prze­
szedł na produkcję tarcicy brzozowej. Grozi to więc załama­
niem planów w fabryce stargardzkiej i słupskiej. Aby tego 
uniknąć KFM winna uruchomić w dziale tartacznym drugą 
zmianę, która by produkowała wyłącznie tarcicę sosnową na 
potrzeby Słupska i Stargardil

W uruchomieniu drugiej zmiany powinna fabryce koszaliń­
skiej pomóc Słupska Fabryka Mebli przez delegowanie do 
Koszalina odpowiedniej liczby robotników.

6WIDWIŃSKA WYTWÓRNIA OCTU I MUSZTARDY
PRZEKRACZA PLANY•

Świdwińska wytwórnia octu i musztardy plan produkcyjny 
za miesiąc kwiecień wykonała pod względem ilościowym w 
102 proc. Załoga fabryki znacznie podniosła jakość produkcji 1 
wytwarza tylko produkty I asortymentu. W kwietniu obniżo­
no również koszty własne o 1,6 proc, w stosunku do ub. mie­
sięcy br. Spośród załogi zakład u wyróżniają się w pracy ro­
botnicy tow. towi: Szyszko, Kuszpit, Duhlus, Kurfiowska » 
Roszkowska.

W SIANOWSKIEJ FABRYCE ZAPAŁEK REMONT 
MASZYN MUSI BYC ZAKOŃCZONY W PRZEWIDZIANYM 

TERMINIE

W-sianowskiej fabryce zapałek trwa obecnie doroczny re­
mont maszyn. Po remoncie — w dniu 26 bm. fab.yka zi.ów 
rozpoeżnie produkcję. Grupy rerńontowe fabryki wykonują 
dotychczas śwe zadania zgodnie z harmonogramem. Co ty­
dzień odbywa się w fabryce narada, na której załoga analizu­
je przebieg remontów. Załoga grup remontowych natrafia je 
dynie na trudności w remoncie kotłów djatego, że Fabryka 
Pieców i Odlewnia w Darłowie nie wykonała na czas zamó­
wienia. Prace remontowe opóźniają również Zakłady Remon 
towo - Montażowe w Oliwie, które dątychczas nie przystąpi­
ły jeszcze do pracy w fabryce. Organizacja partyjna w fabry 
ce sianowskiej winna^ interweniować poprzez organizację p?.r 
tyjną w Gdańskich Zakładach Remontowo - Montażowy Ii, 
by załoga tego zakładu nie opóźniła planowanego terminu 
wykonarfia swoich prac.

* • *
W dniach Oświaty Książki i Prasy wśród załogi fabryki sia 

nowskiej wzrosło zainteresowanie ruchem korespondentów fa 
brycznych. Robotnicy Irena Waszkiel i' Stanisław Misiuk z 
działu etykietówek, Henryka Krewka z działu pudełczarni i 
Maria Bmczak z działu automatów zostali korespondenta­
mi „Głosu Pracy”. Korespondenci „Głosu Pracy” wspólnie 
z korespondentami „Głosu Koszalińskiego” przygotowują się 
obecnie do zorganizowania klubu korespond ntów oraz fa­
brycznej narady korespondentów, która odbędzie się po uru 
chomieniu fabryki.

0 Dzień, którzy przyniósł 
Czechosłowacji, wolność
— str. 2.

• O czym ks. prymas „za­
pomniał” — st,r. 2,

Szkoły zawodowe — kuź­
nią kadr . specjalistów 
gospodarki narodowej — 
str. 4.

Sprawozdanie z VIII 
” etapu Wyścigu Pokoju

— str. 4.

Lud Paryża nie będzie 
tolerował obecności 

zbrodniarza wojennego 
Ridgwaya we Francji

PARYŻ. (PAP). Federacja 
Sekwany Komunistycznej Par­
tii Francji ogłosiła apel, wzy« 
wający wszystkich patriotów 
do akcji protestacyjnej prze­
ciwko zapowiedzianemu przyby 
ciu Ridgivay’a do Paryża.

„Ręce gen. R‘dgway’a — 
głosź apel — splamione są 
męczeńską krwią kobiet, dzieci 
i starców koreańskich.

To on właśnie, generał woj­
ny bakteriologicznej, gwałcąc 
prawo międzynarodowe, wydał 
rozkaz masakrowania jeńców 
koreańskich, stosowania na sże 
roki, skalę bomb napalmowych, 
bombardowania Mandżurii.

Lud Paryża nie będzie tole= 
rował obecności zbrodniarza 
wojennego w swej stolicy”.

Stolica Niemiec 
złożyła hołd bohaterom radzieckim 

poległym w walkach o Berlin

masowych organizacji demo­
kratycznych, od zakładów ora 
cv.

Na wiecu, który odbył się u 
stóp pomnika, mówcy podkre­
ślali, że iv dniu rocznicy wy­
zwolenia naród niemiecki wy­
raża swą niezłomną wolę wal 
ki przeciwko militarystyczne- 
mu „układowi ogólnemu", o 
zawarcie traktatu pokojowego 
ze zjednoczonym państwem 
niemieckim.

Uroczystość złożenia wień­
ców u stóp pomnika na cześć 
Armii Radzieckie, odbyła się 
również w Tiergarten (sektor 
brvtviskl).

Od wczesnych godzin ran­
nych liczne dolegacie młodzie­
ży. zakładów nracv i urzędów 
zmierzały do różnych dzielnic 
miasta, w których znajdują się 
pomniki i cmentarze poległych 
żołnierzy radzieckich. W uro-

Depesze z okazji 
święta narodowego CSR

TOWARZYSZ KJ.EMENT GOTTWAI.D
PREZYDENT REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ

PRAGA
Z okazji święta narodowego 7-ej rocznicy wyzwolenia 

Czechosłowacji przez bohaterską i niezwyciężoną Armię Ra­
dziecką, proszę przyjąć, Towarzyszu Prezydencie, serdeczne 
i gorące pozdrowienia narodu polskiego i moje własne..

Polska życzy bratniej Czechosłowacji dalszych wielkich 
sukcesów w budowie podstaw ustroju socjalistycznego oraz 
w walce o pokój, którą prowadzi przeciwko imperialistycznym 
wichrzycielom wojennym cały światowy obóz pokoju pod 
przewodnictwem potężnego Związku Radzieckiego i Chorążego 
Pokoju — Wielkiego Stalina.

(—) BOLESŁAW BIERUT« i» «

TOWARZYSZ ANTONIN ZAPOTOCKY 
\ PRZEWODNICZĄCY RZĄDU

REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ ' ę
PRAGA

W imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i własnym 
przesyłamy Wam, Towarzyszu Premierze oraz Rządowi Re­
publiki Czechosłowackiej, najserdecznieje pozdrowienia 
z okazji święta narodowego, 7-ej rocznicy wyzwolenia Czecho­
słowacji przez bohaterską Armię Radziecką/

Naród polski całym sercem dzieli dziś radosne uczucia 
bratnich narodów Czechosłowacji, ąarodów wolnych, zwy­
cięsko kroczących ku socjalizmowi i śle im gorące życzenia 
dalszych osiągnięć w walce o postęp i pokój.

(—) JÓZEF CYRANKIEWICZ
• * *

TOWARZYSZ VILIAM SIRGKY
ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄCEGO RZĄDU
I MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ

PRAGA
W dniu święta narodowego bratniej Czechosłowacji pro­

szę przyjąć, Towarzyszu Wicepremierze, me najserdeczniej­
sze pozdrowienia, i życzenia dalszej owocnej pracy dla spra­
wy pokoju, o którą walczą pod przewodem Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich złączone przyjaźnią i brater­
stwem narody Czechosłowacji i naród polski.

(—) DR STANISŁAW SKRZESZEWSKI

W VII rocznicę swego wyzwolenia 
naród czechosłowacki manifestuje 

gorącą wdzięczność dla Armii Radzieckiej

I’ Międzynarodowy Wyścig Pokoju Warszawa — Ber­
lin Praga.
VI etap Goerlitz — Berlin,
Na zdjęciu: Prezydent Niemieckiej Republiki Demokrat 

tyczriei Wilhelm Pieck wita wjeidżających na stadion 
przy Caniianstrasse uczestników Wyścigu Pokoju. , 

(CAP — Zctralbild).

BERLIN PAP. Z okazji 7-ej rocznicy wyzwolenia przez Ar­
mie Radziecką Niemiec spod jarzma faszyzmu hitlerowskie­
go. w dniu 8 maja odbyło się w Berlinie w parku Treptow 
uroczyste złożenie wieńców u stóp Pomnika Żołnierzy Ra­
dź’*'-’ ' *» poległych w walkach o Berlin.
Przy dźwiękach marsza ża­

łobnego złożono wieńce od pre 
zydenta Niemieckie, Republi­
ki Demokratyczne, W. Piecka, 
od rządu NHD. od KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności, od kierownictwa 
Komunistycznej partii Nie­
miec. od Izby Ludowe, i Izby 
Krajów, od misji dyplomatycz 
liych, partii demokratycznych.

PRAGA PAP. Narody Czechosłowacji obchodzą dnia 9 bm. 
uroczyście 7 rocznicę wyzwolenia kraju przez bohaterską Ar 
mię Radziecką.
Miasta i wsie toną w powo­

dzi czerwieni sztandarów i 
transparentów głoszących bez- 
g»uiicaną wdzięczność narodu 
czechosłowackiego dla Armii 
Radzieckiej — Armii Wyzwo- 
licielki, niezłomną przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim. Świę­
to wyzwolenia obchodzą masy 
pracujące Czechosłowackiej 
Republiki Ludowej w atmosfe 
rze radości, w poczuciu dumy 
z sukcesów osiągniętych w bu 
dowie ąoc.ializmu, pod zna­
kiem walki o pokój.

Dając wyraz swej bezgra­
nicznej wdzięczności dla Ar­
mii Radzieckiej, ludność przy 
biera kwiatami mogiły ofice­
rów i żołnierzy radzieckich po 
ległych w bojach o wyzwole­
nie Czechosłowacji spod jarz­
ma okupacji hitlerowskiej.

PRZYBYCIE RADZIECKIEJ
I POLSKIEJ DELEGACJI

Do Pragi przybyła na uro­
czystości 7 rocznicy wyzwole­
nia ^kraju przez Armię Radzlec 
ką,'radziecka delegacja rządo­
wa z marszałkiem Związku Ra 
dziecklego Koniewem na cze­
le. Na lotnisku witali delega­
cję członkowie rządu czecho­
słowackiej, z premierem Za- 
potockym na czele. Zgromadzę 
ni na lotnisku przedstawiciele 
ludności Pragi zgotowali dele 
gacji radzieckiej serdeczną o- 
wację.

Do stolicy Czechosłowacji 
przybyła również polska de­
legacja rządowa z wicepremie 
rem St. Jędrychowskim na 
czele.

Uroczystą koncert w Warszawie 
z okazji święta narodowego Czechosłowacji

WARSZAWA (PAP). Dnia 8 
bm. z okazji święta państwo­
wego Republiki Czechosłowac­
kiej — w VII rocznicę wyzwolę 
nia Czechosłowacji przez Ar­
mię Radziecką odbył się w sa­
li Państwowej Opery.i Filhar. 
monii w Warszawie uroczysty 
koncert zorganizowany przez 
Komitet Współpracy kultural­
nej z Zagranicą .

Na koncert przybyli członko­
wie Rady Państwa, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rządu RP z wice­
premierem II. Chełćhowskim i 
ministrem Spraw Zagranicz­
nych S. Skrzeszewskim, przed­
stawiciele organizacji politycz­
nych Aspołecznych oraz społe­
czeństwa stolicy.

W uroczystości wziął udział 
ambasador Republiki Czecho­
słowackiej F Plszelc na czele 
członków ambasady.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzy­
jaźnionych.

Naród japoński 
domaga się dymisji 

rządu Yoshidy 
winnego masakry 

uczestników 
manifestacji 

pierwszomajowej 
w Tokio

MOSKWA PAP. Jak dono 
si z Tokio agencja TA8S, 6 
maja wniesiono w parlamen 
cie japońskim kilka interpela­
cji iv sprawie wydarzeń pierw 
szomajowych.

Komunista Kadzahaja o- 
świadczył w izbie niższej, że 
plac przed pałacem cesarskim 
należy do narodu, a nie do 
wojsk amerykańskich i policji 
japońskiej, która stała się na 
rzędziem okupantów amery­
kańskich. Brutalna napaść po­
licji na uczestników 'manife­
stacji 1 - Majowej na placu 
Narodowym i maSbkra oby­
wateli japońskich jest aktem 
bezprawia i zdrady narodowej. 
Naród japoński domaga się 
pełnego odszkodowania dla o- 
fiar napaści, zwolnienia i su­
rowego ukarania szefa policji 
tokijskiej i wszystkich policjan 
tóiv, którzy uczestniczyli w ma 
sakrze 1 - majowej oraz na­
tychmiastowej dymisji rządu 
Yoshidy, który ponosi pełną 
odpowiedzialność za rozlew 
krwi.

Komunista Kaneiwa — prze 
mawiając iv izbie wyższej — 
oświadczył m. in.:

Rząd Yoshidy zezwalając na 
nieograniczone wykorzystywa 
nie placu Naiodowego do re­
wii wojsk cudzoziemskich, lub 
ceremonii cesarskich, zamyka 
go przed suwerennym naro­
dem. pragnącym obch<xlzić 
swe święto. Jest to prowoka­
cja w stosunku do mas pracu­
jących. Odpowiedzialność za 
rozlew krwi ponosi rząd.

Brutalna napaść policji na 
uczestników manifestacji 1 - 
Majowej w Tokio wywołała 
powszechne oburzenie wśród 
mas pracujących Japonii.

UWAGA SŁUCHACZE 
WOJEWÓDZKIEJ 

SZKOŁY PARTYJNEJ
W poniedziałek, dnia 12 

bm. w sali Wojewódzkiego 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego 
KW PZPR w Koszalinie odbę­
dzie się t> godz. 15-tej semi­
narium z ..Nauki o partii" i i 
..Historii polskiego ruchu ro 

Lotniczego” oraz kolejny wy­
kład z „Historii WKP(b)‘\

Cyniczne oświadczenie 
brytyjskiego ministra w spranie zbrodni 

• angielskich wojsk na Malajach
LONDYN (PAP). Jak już po­

dawaliśmy, dżlennik „Daily 
Worker" zam^ścil 28 kwietnia 
zdjęcie żołnfflza brytyjskiego 
trzymającego w rękach odcię­
tą głowę patrioty małajskiego. 
Władze angielskie starały się 
wszystkimi sposobami zaprze­
czyć autentyczności tego zdję­
cia.

Jednakże w dniu 7 maja mi­
nister kolonii Lyttelton odpo­
wiadając na interpelację w 
Izbie Gmin, zmuszony był



(W dniu święta narodowego CSR)

szynista parowozu nie zatrzy­
muje pociągu, aparat wprowa 
dza w ruch hamulce.

Barbarzyński nalot 
piratów amerykańskich 

na Phenian
MOSKWA PAP. Agencji 

TASS donosi z Phenlanu:
Dnia 7 maja amerykańskie 

samoloty odrzutowe dokonały 
12 nalotów na okolice Phenia- 
nu, bombardując i oatrzeliwu- 
jąc pola, na których pracowali 
chłopi, oraz drogi, na których 
znajdowały się chłopskie tur- 
mańki. W wyniku nalotów są 
zniszczenia, a także ofiary 
wśród ludności cywilnej.

do socjalizmu. Układ o przy* 
jaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy stał sie podstawa roz­
woju współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej obu 
krajów, przyczynił sie do za­
cieśnienia więzów miedzy na­
szymi narodami. Pomagamy 
sobie wzalemnie w realizacji 
naszych planów budowy pod­
staw socjalizmu. Czechosło­
waccy robotnicy, technicy i in 
żynierowie pracują przy budo 
wie naszych wielkich obiek­
tów, 1ak: Tarchomińskie Za­
kłady Farmaceutyczne, potęż­
ny kombinat w Dworach, kok 
sownla w Zdzieszowicach 1 sze 
reg wielkich elektrowni. Cze­
chosłowackie „Zetory" pracu­
ją na naszych polach. Polski 
węgiel spala sie w kotłach cze 
skich parowozów, polski cynk 
przerabiają czescy robotn.cy. 
Czesi korzystają z naszego por 
tu szczecińskiego. Wieź miedzy 
obu narodami pogłębia leszcze 
współpraca i wymiana do­
świadczeń nie tylko na polu 
gospodarczym, ale 1 w dziadzi 
nie kultury i sztuki.

W dniu święta narodowego 
Czechosłowacji, w dniu, który 
otworzył nowy rozdział dzie- 
1ów Czechosłowacji, naród nol 
ski życzy bratniemu narodowi 
czechosłowackiemu dalszych 
sukcesów i zwycięstw w jego 
walce, której każde zwycię­
stwo bedzie i naszym zwycię­
stwem, zwycięstwem sił obozu 
pokoju i socjalizmu.

ED

kulturalnego, artystycznego 1 
naukowego.

Wspaniałe sukcesy ludo­
wo - demokratycznej Re 
publiki Czechosłowac­

kiej, osiągnięte pod kierow­
nictwem Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji, we współ­
pracy ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji lu­
dowej. są dla imperialistów 
amerykańskich i ich sojuszni­
ków przysłowiowa solą w oku. 
Przy pomocy agentów, przemy 
canych przez granice Czecho­
słowacji, przv pomocy zdraj­
ców. jak Slansky, Svermowa, 
Sling czy Clementls, usiłują 
organizatorzy Monachium sa­
botować i niszczyć rozbudową 
Czechosłowacji. Czujność ludu 
czechosłowackiego udaremnia 
jednak te plany, tak jak uda­
remniła ie w Sutym 1948 roku.

Dnia 9 maja naród czecho­
słowacki. pod wodza klasy ro­
botniczej i jej partii, wkroczył 
na drogę, która stanowi jedy­
na gwarancie niepowtórzenla 
się nigdy Monachium. Popie­
rając realizowana przez klasę 
robotnicza i lei awangardę — 
KP Czechosłowacji, politykę 
sojuszu ze Związkiem Radziec 
kim i krajami demokracji lu­
dowej. naród walczy o zbudo­
wanie podstaw socjalizmu w 
swoim kraiu, o pokój w Eu­
ropie.
'Naród czechosłowacki łączy 

z narodem polskim wspólny 
cel i wspólna droga, wiodąca

•

Dzień, który przyniósł
Czechosłowacji wolność

samochody wywozić będą zie­
mię. *

SZYBKO POSTĘPUJE 
BUDOWA OSIEDLA 

W JELONKACH
Na osiedlu mieszkaniowym w 

Jelonkach znajdują się w budo 
wie 142 domki jedno i wieloro 
dzinne. Z tej liczby w 43 dom 
kach prowadzone są prace wy 
kończeniowe jak malowanie 
ścian, zakładanie instalacji e- 
lektrycznych itp. Poza tym na 
osiedlu ukończono budowę sto­
łówki i kuchni dla załogi ro­
boczej.

Cała załoga zatrudniona 
przy budowie domków bierze 
udział we współzawodnictwie 
pracy. Wielu robotników wyso 
ko przekracza swoje normy.

Postępują również roboty 
przy budowie głównej nlei o- 
siedla. W chwili obecnej ukoń 
czono zakładanie krawężników 
i przygotowano podłoże, na któ 
rym ułożony zostanie asfalt.

Na terenie całego osiedla 
trwają prace przy zakładaniu 
ałeei wodociągowej i kanaliza­
cyjnej.

ZWIĘKSZONE 
TRANSPORTY 

NADCHODZĄ Z ZSRR
W ostatnich dniach nadcho­

dzą do stolicy z ZSRR zwięk- 
szone transporty maszyn, urzą 
dzeń i materiałów budowla­
nych. Dziennie wyładowywa­
nych jest od 130 do 150 wago­
nów. M. inn. w jednym z tran 
sportów dostarczony został 
specjalny 5-tonowy dźwig 
zmontowany na samochodzie 
„ZIS”. Nadeszły również dal­
sze zwiększone transporty ma 
teriałów dla budującej się ba­
zy produkcyjno-składowej i bu 
dowy osiedla Jelonki.

W „Tygodniku Powszech­
nym" ukazał się wywiad re­
daktora tego pisma, Turowi- 
cza z prymasem Wyszyńskim, 
w związku z drugą rocznicą 
Porozumienia zawartego mię­
dzy Rządem R.P. a Episkopa­
tem. Trzeba stwierdzić, że au­
tor wywiadu niewiele miał w 
nim do powiedzenia. Prymas, 
■stwierdzając ogólnie, że reali­
zacja Porozumienia, „napotyka 
na różne trudności i nie odby­
wa się bez tarć", uchyla się od 
odpowiedzi, jakie są tego głów 
ne przyczyny.

Wario jednak na ten temat 
pomówić. Opinia publiczna nie 
może przejść do porządku 
dziennego nad bierną postawą 
Episkopatu wobec akcji wymię 
rzonej przeciw granicy na 
Odrze i Nysie. Akcji tej, prowa 
dzmej szczególnie energicznie 
przez biskupów zachodnio-nia- 
mieckich — patronuje i akcję 
tę podsycą Watykan, który 
kwestionuje prawo narodu poi 
skiego do Ziem Zachodnich.

Jeszcze niedawno organ cha 
decji włoskiej i miarodajna tu­
ba Watykanu „Popolo" pisał: 
„Stanowisko Watykanu jest 
zgodne z odmową państw za­
chodnich uznania nienaruszal­
ności granicy na Odrze i Ny- 
Bie".

Biskupi zachodnio-niemiec 
cy zachęcani przez Watykan 
do wystąpień rewizjonistycz­
nych, idących po linii zamie­
rzeń organizatorów nowej woj 
ny. poczynają sobie na całego. 
Do licznych antypolskich, od­
wetowych wystąpień przedsta 
wicieli kleru niemieckiego z 
biskupami na czele, dodać trze 
ba fakt ukazania się w br. ksią

O czym ks. prymas »zapomniał«
żkl pt. „Volk aus Gewehr“, wy 
danej pod patronatem najwyż 
szych czynników kościeln, :h. 
Autor książki, ksiądz z Frelbur 
ga jawnie wzywa do agresji i 
rabunku,ziem polskich. Pełną 
solidarność z autorem tej kslaż 
ki. wyrażającej poglądj’ podże 
gaczy wojennych i rewizjonis­
tów niemieckich, którym ma­
rzy się Wrocław, Szczecin, Po­
znań i Kraków, zamanifestowa 
ła niedawno gazeta „Mann in 
der Zeit“, wydawana przez ku­
rię biskupią w Fuldzie.

Ale o tym wszystkim nie mó 
wi nic ks. prymas Wyszyński 
w swym ostatnim wystąpieniu, 
podobnie Jak nie potępił ani 
słowem rewizjonistycznej akcji 
kleru niemieckiego w swym 
wywiadzie, udzielonym „Tygod 
nikowi Powszechnemu" w listo 
padzie ub. roku. Jak widzimy 
ks. prymas jest konsekwentny 
i z zadziwiającym uporem nie 
chce wystąpić w obronie inte­
resów naszego kraju, przeciw 
wrogiej nagonce kleru zachod­
nio - niemieckiego, nie mó­
wiąc już o tym, że usiłtje niy 
udolnle stawać w obronie anty 
polskiej polityk^Watykanu.

I to właśnie jest jedną z głów 
nych przyczyn owych „trud­
ności i tarć", na jakie napoty­
ka realizacja Porozumienia. Po 
rozumienia, w którym Episko­
pat wszem 1 wobec przyjął na 
siebie zobowiązanie, że będzie 
się przeciwstawiał wszelkiej 
wrogiej Polsce rewizjonistycz­
nej działalności.

Z zobowiązaniem tym łączy 
się inna jeszcze sprawa, o któ­
rej rdwnież wołał nie mówić 
ks. prymas, podobnie jak w 
swym zeszłorocznym wywia­
dzie. „Na temat Ziem Zachod­
nich mówiłem z Panem obszer 
nie w Gnieźnie, w listopadzie 
ub. roku. Nie będę więc teraz 
wracał do tego tematu" — 
oświadczył ks. prymas swemu 
rozmówcy, uważając widocz­
nie, że tę kłopotliwą sprawę 
już wyczerpał.

Opinia polska nie może się 
jednak zadowolić gołosłowny­
mi deklaracjami w tej sprawie, 
nie mającymi żadnego pokry­
cia w postępowaniu Episkopa­
tu. Jak powszechnie wiadomo, 
kres tymczasowości administra 
cji kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich. gdzie rezydowali 
administratorzy ' apostolscy, 
mianowani przez Watykan, ja­
ko zastępcy biskupów niemlec 
kich, położył nie Episkopat, 
lecz Rząd Polski Ludowej, 
umożliwiając wybór wikariu­
szy kapitulnych na miejsce usu 
niętych administratorów, }<tó- 
rzy byli symbolem „tymczaso­
wości". Nie wyczerpuje tó jed­
nak sprawy ostatecznego upo­
rządkowania stosunków w 
administracji kościelnej na 
tych ziemiach i upodobnienia 
jej do administracji kościelnej 
w pozostałej części kraju. Nie 
ma tam jeszcze z winy Episko 
patu stałych ordynariatów bis­
kupich. A przecież w Porozu­
mieniu z Rządem Episkopat

przyjął wyraźnie zobowiązanie 
co do tego, „aby administracje 
kościelne korzystające z praw 
biskupstw rczydencjonalnych 
były zamienione na stałe ordy 
nariaty biskupie". Również i to 
zobowiązanie nie zostało przez 
Episkopat zrealizowane.

Takich niewypełnionych zo­
bowiązań jest więcej. Liczne 
rzesze duchowieństwa, zwłasz­
cza duchownych, stojących bli 
żej ludności pracującej, usto­
sunkowały się lojhlnie do wła­
dzy ludowej, co nie jest zresz­
tą zasługą ^Episkopatu. Jedno­
cześnie jednak z wielu ambon 
padają nadal słowa nienawiś­
ci do państwa ludowego, podju 
dza się wiernych przeciw wła­
dzy państwowej’ usiłuje się sze 
rzyć niepokój w kraju. Szcze­
gólnie perfidna jest propagan­
da szeptana, uprawiana przez 
część kleru świeckiego i zakon­
nego, obliczona na najbardziej 
ciemne elementy. Ci, którzy Ją 
uprawiają, operują szeroko 
oszczerczą plotką, licząc wi­
docznie, że działanie z ukrycia 
zapewni im bezkarność. Trud­
no, żeby o tym wszystkim nie 
wiedział Episkopat.

Wbrew Porozumieniu, które 
mówi, że Kościół „będzie się 
przeciwstawiał nadużywaniu 
uczuć religijnych w celach an­
typaństwowych", Episkopat nie 
przedsięwziął żadnych skutecz 
nych kroków, aby tę wrogą 
propagandę ukrócić, a na od­
wrót swą postawą zachęca do

takiej propagandy. Zapewnie­
nia ks. prymasa o lojalności 
władz kościelnych wobec pań­
stwa, pozostaną gołosłownymi 
zapewnieniami, jak długo Epi­
skopat nie potwierdzi tego czy 
nem, dopokąd patrzeć będzie 
przez palce na wrora, antypan 
stwową robotę części kleru.

Szczególną wymowę ma fakt, 
że Episkopat, wbrew Porozu­
mieniu, w którym zobowiązał 
się, że „będzie piętnował 1 ka­
rał kanonicznymi konsekwen­
cjami duchownych, winnych 
udziału w jakiejkolwiek akcji 
podziemnej i antypaństwowej" 
— toleruje w szeregach ducho­
wieństwa księży, którzy współ 
działali z bandami i mają na 
swym sumieniu rabunki i 
krwawe zbrodnie. Takie proce­
sy, jak proces wolbromski, pro 
ces zakonników z Radecznicy i 
inne — dostarczają nam pod 
tym względem wiele przykła­
dów.

Tego rodzaju stanowisko Epi 
skopatu nie sprzyja chyba „pie 
lęgnowaniu twórczych cech o- 
bywatelskich", do czego we­
dług prymasa przyczyniają się 
władze kościelnej.

Wymownym wyrazem bra­
ku szczerych chęci reali­
zacji Porozumienia ze strony 
Episkopatu jest także treść wy 
wiadów ks. prymasa Wyszyń­
skiego, udzielanych „Tygodni­
kowi Powszechnemu". Jest 
wielce charakterystyczna odpo 
wiedź ks, prymasa na pytanie,

jakie punkty Porozumienia u- 
waża za najważniejsze. Pry­
mas, powołując się na punkt 4 
Porozumienia, który mówi o 
stosunku Kościoła w Polsce do 
papieża, pomija milczeniem, że 
w sprawach nie dotyczących 
religii Episkopat zobowiązał się 
kierować polską racją stanu 
i nie iść za głosem Watykanu, 
wrogiego antypolskiego ośrod­
ka. W obliczu ataku watykań­
skiej propagandy przeciw na­
szym granicom zachodnim, pa­
tronowaniu przez Watykan od­
budowie armii hitlerowskiej 
i watykańskim konszachtom ze 
zdrajcami narodu polskiego, a 
gentaml imperializmu, opłaca­
nymi z osławionego funduszu 
100 milionów dolarów, przezi.a 
czonych przez rząd amerykań­
ski na działalność szpiegowsko 
-dywersyjną — przemilczenie 
to doskonale uzupełnia listę 
spraw, o których .zapomniał" 
ks. prymas.

W świetle tego wszystkiego 
jasne Jest, że słowa prymasa: 
„dokładamy starań", by Poro­
zumienie „możliwie najpełniej 
było zrealizowane" — stoią w 
rażącej sprzeczności z fakta­
mi. Bieitna postawa wobec an­
typolskich knowań części kle­
ru niemieckiego i Watykanu, 
nieuregulowanie sprawy admi­
nistracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich, tolerowanie 
przestępczej działalności nie­
których księży — że wymienia 
my tylko niektóre sprawy — 
wszystko to razem nie jest wy­
razem troski o pełną realizacją 
Porozumienia.

4. vr. 
(„Trybuna Ludu"J

Radzieccy inżynierowie 
prowadzą już robotp ziemne 

na placu budowy Pałacu Kultury i Nauki
WARSZAWA (PAP). Na te 

renie przyszłego, centralnego 
placu stolicy, na którym wznie 
siony zostanie Pałac Kultury 
i Nauki w dalszym ciągu trwa 
ją prace odgruzowawcze. Rów 
nocześnie na samym placu bu 
dowy Pałacu, radzieccy budów 
nirzowie prowadzą już roboty 
ziemne. Do chwili obecnej wy­
budowali oni dwa doj‘azdy od 
poziomu terenu do projektowa 
nej głębokości wykopu, skąd

Maj 1945 roku. Mieszkań­
cy Pragi wałcza na ba­
rykadach ze znienawi­

dzonym okupantem. W nocy z 
7 na 8 mata czołgiści Radziec­
cy marszałka Rybałka otoczyli 
miasto i rozbili rozmieszczone 
w’ jego okolicy jednostki ese- 
sowców. O świcie 9 maia wal­
czyli 1uż na ulicach stolicy Cze 
chosłowacii. Dzień ten staLsie 
dla narodu czechosłowackiego 
dniem wyzwolenia z niewoli 
hitlerowskiej i z jarzma rodzi­
mej burżuazii i obcych kapi­
talistów — wielkim świstem 
narodowym.
jakże inną rolę w historii 
Czechosłowacji odegrali ci „so 
iusznicy", na których stawia­
ła czechosłowacka burżuazia.

„Anglia — 1 naturalnie — 
Francja, nie zawahała sta po­
święcić nie tylko terytorium, 
ale I fikcyjna „niepodległość" 
państwowa swoich „podoplecs 
nych", jeżeli odpowiadać to 
bedzie ich planom imperiali­
stycznym" — bisał w 1928 ro­
ku tow. Klement Gottwald. 
Komunistyczna Partia Czecho 
słowach demaskulac zdradziec 
ku polityka burżuazji, bezu­
stannie ■wskazywała na że 
sojusz z państwami imperiali­
stycznymi nie daie żadnej Rwa 
roncji niepodległości Republi­
ki.

W dziesięć lat później ha­
niebne Monachium, w którym 
rządy Anglii i Francji wydały 
Czechosłowacje na łup Hitle­
ra. potwierdziło słuszność tez 
głoszonych przez KP Czecho­
słowacji i iei przywódców. Pla 
nv imperialistyczne rządów 
mocarstw zachodnich — Sta­
nów Zjednoczonych. Anglii i 
Francji — polegały wówczas 
na wykorzystaniu* hitlerow­
skiej machiny wojennej jako 
taranu, skierowanego przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu. 
W targach z niemieckimi im­
perialistami, nie zawahali się 
poświecić niepodległości Cze­
chosłowacji. 8 grudnia 1988 r. 
poseł angielski w Pradze, New 
ton, pisał do swego zwierzchni 
ka ministra spraw zagranicz­
nych. Halifaxa: ....od chwili,
— gdy rząd francuski stwier­
dził, że nie Bmierza bibnić 
Czechosłowacji... kraj ten zo­
stał całkowicie zdany na łaskę 
Niemiec". Burżuazia czeska i 
słowacka odrzuciła pomoc 
Związku Radzieckiego, który 
gotów był do wypełniania zo­
bowiązań, wynikających z cze 
chosłowacko - radzieckiej 
mowy. Podczas gdy Hitler<wy- 
dawał ostatnie rozkazy do na­
paści na Czechosłowację — Ąw

Marynarze realizują 
Zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Święta 1 Maja

GDYNIA PAP. Załogi pol­
skich statków donoszą o no­
wych, poważnych osiągnię­
ciach w realizacji długookre- 
»-.wych zobowiązań dla uczczę 
nia 60 rocznicy urodzin Prezy 
denta i Święta 1 Maja.

M. In. ąałoga o/p „Helenie 
przekraczając planu podróży 
zawinęła dodatkowo do dwóch 
portów, przewożąc ponad plan 
1.330 ton towaru. Jednocześnie 
marynarze ze statku „Hel" za­
oszczędzili 40 ton węgla i 48 
kg smaru oraz wykonali sze­
reg £>rac remontowych.

Załoga statku „Lublin" prze 
prowadziła we własnym sakrę 
Bie poważny remont pomp za­
silających i urządzenia chłod­
niczego. /

Podobne zobowiązania zrea­
lizowały i w ostatnich dniach 
załogi Statków „Lechistan", 
„Morska Wola" i innych.

Czechosłowacki konstruktor 
wynalazł aparat usuwający 

niebezpieczeństwo zderzenia pociągów
PRAGA PAP. Prasa czecho­
słowacka podaje, źe Domi­

nik Valda — pracownik zakła 
dów elektrotechnicznych, skon 
Struował aparat, który całko­
wicie usuwa niebezpieczeń­
stwo zderzenia się pociągów.

Aparat ten, którego działa­
nie oparte jest na przekształ­
caniu fal dźwiękowych na fa­
le elektromagnetyczne umiesz 
czony jest na lokomotywie. 
Aparat odbiera jedynie^dźwię 
ki pociągu nadjeżdżającego po 
tym samym tarze z przeciwle­
głej strony. Na inne dźwięki 
aparat nie reaguje. W chwili 
niebezpieczeństwa aparat au­
tomatycznie wprowadza w 
ruch alarmowe urządzenia 
dźwiękowe i świetlne. Jeżeli 
po upływie kilku chwil ma-

czesny premier angielski, 
Chamberlain oświadczył pew- 
neso marcowego dnia 1939 r. 
w Izbie Gmin, że „gdyby na­
wet bvło prawda. że Niemcy 
wtargnęli do Czechosłowacji, 
to i wówczas nie było by pod­
staw do wcielenia gwarancji 
w życie..."

Nasiennego dnia o świcie 
wojska niemieckie przekroczy 
ły granicę Czechosłowacji.

• • •

Siedem lat mija od dnia 
wyzwolenia Czechosło­
wacji. Siedem lat, które 

upłynęły pod znakiem odbudo 
wv 1 rozbudowy kraiu. w za­
ciekłej walce z wrogiem kla­
sowym i agenturami imperia­
listycznymi. z

Tegoroczii^ święto narodowe 
bedzie obchodzoną w warun­
kach wzmożonej walki o pokój, 
o wykonanie zadań czwartego 
roku planu pięcioletniego. Ma 
Iowę dni 1952 roku to dla na­
rodu czechosłowackiego dni 
walki o nowe zwycięstwa w 
budowie podstaw ustroju so­
cjalistycznego,

Czechosłowacja stała sie kra 
iem pokojowego budownictwa. 
Nastąpił ogromny rozwój prze 
mysłu ciężkiego. Produkcja 
przemysłowa Czechosłowacji 
była w 1951 r. o dwie trzecie 
wyższa niż w reku 1937. Na po 
czatku 1952 r. uruchomiono 
pierwszy wielki piec w potęż­
nym kombinacie w Kuńczy- 
cach koło Ostrawy. Ten noWy 
kombinat wyprodukuje w ro­
ku 1953 więcej stali, niż Au­
stria i Szwecja razem wzięte. 
Produkcja ciężkiego przemy­
słu maszynowego bedzie w ro 
ku 1953 czterokrotnie wyższa 
niż w roku 1948. W ramach 
realizacji planu pięcioletniego 
rozpoczęto w Czechosłowacji 
budowę 16 wielkich elektrow­
ni wodnych i 12 tam. W pro­
dukcji stali Czechosłowacja 
zalmie w roku 1953 szóste 
miejsce w produkcji świato­
wej.

Wraz z uprzemysłowieniem 
rozwija sie zespołowa gospo­
darka rolna. Do końca 1951 ro 
ku niemal w jednej trzeciej 
gmin rolniczych na terenie Cze 
chosłowacii chłopi przystąpili 
dó wspólnej uprawy roli. Oko­
ło iednei czwartej całej ziemi 
przeszło na tory gospodarki ze 
społowej.

Równocześnie ż rozwojem 
gospodarki czechosłowackiej 
nastąpił wielki rozwój, życia

Zwycięska Armia RaCzlecka — wyzwoliciclka ujar*~ 
mionych narodów wkracza do Pragi.



Dzięki pomocy warszawskiej młodzieży robotniczej 
jeszcze w tym miesiącu zabłysną 
lampy elektryczne w Osławie - Dąbrowie

Krótko i węzłowato

PORĄDIIK ROLMKA

OBWIESZCZENIE

OGŁOSZENIA DROBNE

POŁEĆ Irena zgłasza zgu 
tlenie leg. członkowskiej 
K.O.L.P. Nr 1389. 407.P

Około 500 osób dziennie — 
robotników, pracowników in­
stytucji. a przede wszystkim 
dzieci 1 młodzieży szkolnej 
zwiedza zorganizowaną w Ko 
szallnle Wystawę Książki i 
Prasy. W uwagach zwiedzają­
cych, wpisanych w książce pa­
miątkowej czuje się radość 1 
dumę z osiągnięć naszej kul-

KAROL Helen* Złoelnleo 
ul. Jeziorna 5 zgłuesta 
gubienie karty meldun­
kowej wyd pnwz rejon 
meldunkowy Złocinfec 

412-P REDO Z Zofia zgłaeea 
zgubienie karty meldun­
kowej. 406-P

CZAJKOWSKA Ceeeławe 
rglaesa zgubienie karty 
(lieldunkowej. 418-P

SKÓRSKA Wanda zgła- 
agubienle Awladeo- 

twa Wyżazego Kurau Na 
ucayctelŁklego Języka Ro 
syjaklego 40S-P

CZARNECKI Rudolf Ko 
spalin ul. Łużycka 12-3 
rghuzn zgubienie leg 
służbowej Nr 369-51.

\ 403-P

PRA6OT Jan Słupek, ul. 
Keśnką Nr 18-1 egłsat* 
zgubienie *ar»v meidun- 
iwwęę. 418-P

,,Postawi się motorek — pój­
dzie na prąd młockarnia... 
sieczkarnia" — marża chłopi. 
A te marzenia z każdym 
dniem, z każda godzina przy­
bierała coraz realniejsze kształ 
ty.

Przeieżdżatacy tamtędy dróż 
nik Leon Pozanc ze Studzie­
nic. gromady również autoch­
tonicznej. która za wzorową 
postawę w r’anowVm skupie 
zboża została już zelektryfiko­
wana w 1950 r„ kiwa głową i 
mówi poważnie:

..Kto za Hiffiera przecierpiał 
tyle co mv. ten rozumie naj­
lepiej co to znaczy ż.vć w swo­
jej Ojczyźnie. Że jest nam 
Ona matką — widzimy to na 
każdym kroku”.

Każdy z autochtonów, We­
ronika Kortag. Eugenia Sten- 
cel. Joanna Kulas, Urszula Pe- 
la, Zbigniew Rvś. Zygmunt 
Pnubickl, Leon Cieszyński, 
Klara Oostomczyk i Irena 
Paubicka widza korzyści jakie 
dale elektryfikacja ich wsi i 
dlatego chętnie pomagała w 
robotach przygotowawczych. 
Uchwała Prezydium Rządu 
wyznacza termin zakończenia 
dodatkowej, pozaplanowel e- 
!!ektrvflkac1i łeb gromad na 
dzień 31 grudnia br., ale do­
prowadzenie światła elektrycz 
nego do tych gromad, nie ob­
jętych tegorocznym oeólnokra 
iowym planem elektryfikacji 
wsi. nastąpi leszcze w tym mle 
siącu! Jak to jest możliwe?

Na to pytanie odpowiada 
nam Wincenty Podgórzak, u- 
czeń warszawskiej Zasadni­
cze! Szkoły Elektrycznej nr 22:

„Po zapoznaniu się z uchwa 
ła Rządu o elektryfikacji tych

WANDACHOWICZ Józ.«- 
fa sgłasas. zgubienia kar 
ty msldunkowej, dowo­
du osobistego, metryki 
urodzenia. świadectwa 
zejścia 415-P

COBNI3 Władysław 1 
Wacław. Słupsk zęłaaza 
|ą zguht-nie karty mel­
dunkowych 1 ewakuacyj­
nych, 41?.?

nOŻNLATOWSKA Anna 
Koszalin, ul. Wł, Hlbne- 
ra 90 zgłasza zgubienie 
karty meldunkowej.

419-P

—• 2.190 1., a w gospodarstwie 
Gąlyino, zespół Gąblno (okręg 
Słupsk) niewiele więcej, bo 
2.351 litrów.

Dyrektorzy zespołów oraz 
kierownicy, brygadierzy i o- 
borowi tych gospodarstw 
winni przeanalizować i usta­
lić przyczyny niskiej mlecz­
ności krów. Sprawa ta po­
winna być omówiona na 
jednym z najbliższych posie 
dzeń Komitetu Zespołowego.

Racjonalne karmienie, — 
stosowanie indywidualnego 
dawkowania paszy treściwej 
zależnie od wydajności i po­
trzeb danego zwiel-zęcia, regu 
larne dojenie, pojenie i kar­
mienie krów, dbałość o higie 
nę opór, dostateczne — piano 
we zaopatrzenie ich w peszę 
— wszystkie te środki powln 
ny być zastosowane dla pod­
niesienia mleczności krów. 
Przeszkolenie oborowych i 
szersze rozwinięcie wśród 
nich współzawodnictwa pra­
cy oraz ścisłe przestrzeganie 
systemu premiowego zgodnie 
z umową zbiorową — przy­
czyni się na pewno do uzyska 
naa lepszych rezultatów. —

PUZDROWSKA 6tefanla 
Gtówożvne zgłasza rgu- 
birtiie karty meldukowej, 

410-P

SUWALSKI Józef Słupsk 
załącza zgubienie karty 
meldunkowej Nr P-XX- 
16299 409-P

Wzdłuż prawej strony szo- 
•y Studzienice — Osława Dą­
browa coraz bardziej wydłu­
ża sie pas świeżego wyrębu. 
Do 10 bm. będą wkopane tam 
słupy 1 zaciągnięte przewody 
elektryczne wysokiego napię­
cia.

Jadzia Trzebiatowska przo­
duje w pracy. Razem z Win­
centym Podgórzakiem piłuje 
właśnie sosnę.

— Pracujemy ile mamy sił, 
bo chccmy szybciej mieć świa­
tło w naszej gromadzie — wy 
jaśnia przyczyny swej „zawzlę 
tości" w robocie. Przodownica 
Jadzia wraz z rodzicami czeka 
na te chwilę, kiedy vj ich do­
mu zabłyśnie po raz pierwszy 
żarówka elektryczna, kiedy 
kopcące lampy naftowe i świe 
ce pójdą „do lamusa". Kupią

SIKORSKA Kazimiera 
zgłasza zgubienie karty 
meldunkowej wyd przez 
Mle;aką Radę Narodową 
w Płońsku woj. Kosza- 
11M* 4C8-P

?8.IV w pociągu Słupsk
— Miastko zostawiono 
teczkę z aktami. Znalaz­
ca proszony o zwrot akt 
za wynagrodzeniem.
Adwokr.t Zawodny — By 
tów. 418-PTRZCIŃSKA Teresa Ko­

szalin, ul. Rpóidzielcaa 
13 rglaera zgubienie od 
duka zameldowania 

420JP

KWIATKOWSKA Leok3. 
dla Koszalin zgłasza zgu 
tlenie karty meldunko­
wej nr 17-519.31. 404-P

Zarząd Małych Portów w Słupsku posiada ma. 
ta ilości zbędnych materiałów, narzędzi oraz ni­
tów 1 w związku z tym podaje do wladomołcl 
drobnych wytwórców, że może je odstąpić w ra. 
mach upłynnienia remanentów. Informacji u- 
dzieła Dział Zaopatrzenia Z. M. Portów W Słup­
sku, Al. Popławskiego 18. 493-K

POTRZYJ4ONICKA Jani 
na Klaus zgubienie 
Karty meldunkowej wyd. 
przez rejon meldunkowy 
Złocinlec. leg. Z.N.P lęg 
służbowej wyd, przez 
D.O.8Z. ilŁP

Uprawa gryki przynosi znaczno 
korzyści gospodarstwom chłopskim. 
Z gryki bowiem otrzymujemy do­
skonałą kaszę, a nawet 1 mąkę.

U nas uprawia się właściwą gry. 
kę o łodygach koloru czerwonego, 
o ziarnic czaruym lub srebrzystym 
oraz tatarkę o łodygach koloru uół 
to - zielonego, o ziarnie czarnym 
drobniejszym, mniej zdatnym na 
kaszę. Tatarka rotom bujniej t da 
j* większą masę roślinną. Dlatego 
nadaje się lepiej na poplony i na 
zieloną paszę. Słoma 1 plewy grycza­
na są bardzo dobrą paszą, zaś otrę 
by ■ gryki są wartościową karmą dla 
świń.

Obie odmiany gryki mają krótki 
okres wegetacyjny, od 10—12 ty- 
godni. Wschody Ich są szybkie, a 
dzięki szerokim liściom prędko za­
cieniają rolę, zagłuszając wszelkie 
chwasty, a nawet perz.

Gryka ma znacznie wyjatą od in 
nych roślin zdolność czerpania i 
przyswajania sobie pokarmów z 
gleby. Może nu. foafór pobierać u 
takich składników, które dla In­
nych roślin są nleprzyswajalno.

Orykn jest bardzo czuła nawet 
na naJigsjsBe przymrozki. Dlatego 
elew jej wykonujemy najczęściej w 
drugiej połowie maja. Nie należy 
siewu gryki przeciągać poza pierw 
we dni czerwca, bo wówczas ókrea 
jej kwitnienia przy pad nie na naj­
silniejszy upeł. co jest niepożąda­
ne. Gryka jest jedną z najlepszych 
roślin mlododajnych. W Związku 
Radzieckim wielę kołchozów mają- 
eych pasieki przewozi je na kwitną 
ce pola gryki. Wynika z tego pod 
wójna korzyść: peiczoły zbierają nie 
tylko miód, lecz zwiększają mofttt- 

1 woścl zapylenia kwiatów, a więc 
przyczyniają się do wzrostu plo. 
nów.

odpowiada dzieciom na szereg 
Interesujących zagadnień. Je­
den tylko Andrzej Kalemba 
nie zwiedza wystawy rgzem z 
klasą. Z wszystkich wystawio­
nych eksponatów, plansz, bo­
gato Ilustrowanych albumów i 
książek, najbardziej interesuje 
go proces powstawania gazę 
ty. z niesłabnącą ciekawością 
ogląda Już chyba po raz trze­
ci rzędy ułożonych czcionek i 
matrycę drukarską.

— Chodzę dopiero do czwar 
tej klasy, ale Jak ukończę 
szkolę, to będę się uczył „jeź­
dzić" na tej maszynie — wska 
zuje na llnotyp mały Andrzej. 
To Jest bardzo ciekawe 1 przy 
jemne. Drukował będę tyle ga 
zet, żeby 1 koledzy w klasie 1 
tatuś 1 każdy człowiek miał co 
dziennie gazetę. Podoba ml 
się ta praca.

KINO „NOWA HUTA" — „Fant 
Dery" — godz. 18 1 20.

K.NO „MŁODA GWARDIA" — 
Bokoesowo — „W dni pokoju" — 
godz. 20.

MUZEUM — ul, Armii Czerwonej 
Nr. 53 - Wystawa. Pt. „Malarstwo 
rosyjskie okresu przedrewolucyjne­
go" w barwnych reprodukcjach o 
raz zbiory stałe. Muzeum czynne we 
wtorki, czwartki, piątki i nledzfele 
w godz. 12 do 17.

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
Nr. 10 przy ul. Zwycięstwa,* • •

Komisja Rekrutacyjna przy Pre 
zydium Miejskiej Rady Narodowe! 
w Koszalinie zawiadamia. że ter­
min składania ankiet kandydatów 
r» wyżaze uczelnie upływ* z dniem 
10 bm.

• • «
Przypominamy mieszkańcom na- 

naszego miasta, lż zgłoszenia udzla 
łu w konkursie p. n. „Koszalin 
miastem kwiatów 1 zieleni" można 
nadsyłać do dnia 1 czerwca. Zgło. 
sienią kierować należy na adres- 
Redakcja „Głpau Koszalińskiego", 
ul. Alfreda Lampe nr 20. /

* • •
Państwowy Cyrlt nr 2 obok Par- 

ku Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Początek przedstawień codziennie 
o gedz. 19.30. Bilety do nabycia 
w kasie cyrku od godz. 15-teJ.

* * *
Uroczyste otwarcie Ośrodka 

Sportów Wodnych w Mielnie odbę 
dzle się U bm. o godz. 11-tej.

Koszalin w Dniach 
Oświaty, Książki i Pras#

STASZEWSKA Regina 
Szczecinek zgłasza zgu­
bienie karty meldunko. 
wej. Nr P.XV.9202 , 421-P

internacjonalizmu, kochająca 
pracę 1 otaczająca szacunkiem 
jej przodowników, na każdym 
kroku daje wyrazy dumy z'po 
kołowych osiągnięć naszego 
budownictwa 1 swojej nienatfh 
SC* do amerykańskiego impe­
rializmu. *

— Nasze książki — piszą 
w księdze pamiątkowej ucznio­
wie klasy 7, szkoły Nr. 2 — 
mówią o bohaterach górni* 
kach 1 murarzach, o budowni­
czych Warszawy 1 Nowej Hu­
ty. o przyjaźni z Innymi na­
rodami. Nasze filmy zapoznęją 
nas z pionierami postępu, po­
kazują twórczą pracę całego 
narodu. Książki 1 filmy amery 
kańskie popularyzują bandy­
tów 1 oszustów, gangsterów t 
podżeg«zy wojennych, glory­
fikują morderców 1 przestęp­
ców. Nasza sztuka uczy 1 bu­
duje — ich stara się niszczyć.

Po obejrzeniu wystawy, przy 
stąpimy do walki z jeszeje 
większym zapałem. Organlzato 
rów prosimy — więcej takich 
wystaw.

• • •
Dzieci szkolne żywo intere­

sują się także rozwojem tech­
niki. Wystawa mieszcząca siew 
salach kina „Nowa Huta", Ilu 
strująca rozwój aparatury fil­
mowej od ręcznego projekto­
ra do nowoczesnych urządzeń 
produkcji radzieckiej, wywar­
ła na Jurku Junle mocne wra­
żenie.

— Już niedługo ukończ? 
szkolę podstawową 1 będęmótl 
zacząć pracować. Zostanę tecli 
niklem filmowym. Z filmem 
pojadę do każdej wioski, żeby 
wszyscy mogli go obejrzeć.

Każdy eksponat na wysta­
wie. to nowe źródło ząlntereso 
wań dla rtaszój młodzieży — 
przyszłych budowniczych Pol­
ski Ludowej.

sobie wtedv radio. Planują wie 
czoraml razem czytać zajmują 
ce książki 1 prasę.

13-letni Rudolf Kowalewski 
prosto ze szkoły przybiegł Do­
magać w „elektryfikacji". Ener 
Ricznie wali Ile tylko ma sił. 
za ciężka lak na niego siekie­
ra.

Opodal pracują starsi. Soł­
tys tow. Piotr Kowalewski roz 
wozi słupy razem z Janem Cy- 
ra, inwalida z ostatnie! wojny. 
Obal promienieją zadowole­
niem. Codziennie każdy po ko 
lei gospodarz, będzie pomagał 
tak, jak oni w elektryfikacji, 
mimo, że iest to okres pilnych 
robót Polowych. Ale nikt się 
od tej pracy nie uchyla, bo 
każdy wie, że kiedy dojdzie 
do wsi prąd elektryczny — 
praca rolnika bedzie lżejsza.

W PGR Cecynowo — okręg 
słupski — (kierownik Franci 
ąz.ek Skubiński , brygadier - 
oborowy Franciszek Klawi- 
ter - przodownik odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi). — 
uzyskano przeciętny udój 
mleka od jednej krowy 4.989 
litrów.

W PGR Graplce, zespół Gra 
pice (okręg słupski) średnia 
mleczność od jednej Jsrowy 
wynosiła w ubiegłym roku 
4.522 1.

W Gospodarstwie Osowo, 
zespół Bfesowice (okręg słup 
ski) przeciętna udoju od jed­
nej krowy wynosiła, 4.057 L

NATOMIAST:

W gospodarstwie Wołcia • 
Wielka, zespół Kamnlca (o- 
kręg słupski) średnia wydaj­
ność mleka od jednej krowy 
w roku ubiegłym wynosiła 
zaledwie 1.848 litrów.

W Gospodaratwie Zambro­
wa, zespół Słowiańsko (okręg 
Jioszaliński) tylko 1.980 1.

W Gospodarstwie Borne, 
zespół Cetuń (okręg Koszalin)

W związku z naszą Inter­
wencją w sprawie aparatu 
radiowego, przeznaczonego

dla spółdzielni produkcyjnej 
„Żołnierz Polski” w Swocho- 
wie (paw. Słupsk) — Komi­
tet Powiatowy PZPR w Słups 
ku zawiadamia, że aparat ten 
został oddany pod opiekę 
tow. Edwarda Pakuły — 
sekretarza tamt. podstawo­
wej organizacji partyjnej. Po 
z? tym KP PZPR w Słupsku 
informuje nas, że w najbliż­
szym czasie projektuje się 
zrediafonizowainie spółdzielni 
produkcyjnej Swochowo. —* • •

Prezydium WRN — Wy­
dział Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Kosza 
linie powiadamia, że ob. E. 
PeWdziński, który nielegalnie 
zajmował mieszkanie w Ko­
szalinie przy ul. Kościuszki 
nr 11, musiał je opuścić. Ob. 
Relldziińsklemu przydzielono 
inne mieszkanie. —* • •

WRN — Wydział Oświaty w 
Koszalinie odpowiadając na 
naszą interwencję komuniku 
Je, że nauczycielka Gimna­
zjum w Bytowie ob. Opowl- 
czowa otrzymała upomnleftle. 
Nauczycielki Walczak 1 Piąt­
kowa powrócą na swoje po­
przednie stanowiska do tegoż 
Gimnazjum. Dyrektor Rokic­
ki został zwolniony. — %

* • •
Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w Koszali­
nie na interwencję naszą w 
sprawie przetrzymania poda­
nia ob. Osińskiej o przydział 
wyprawki dla dziecka przez 
przewodniczącego GRN w 
Świeszynie (pow. Koszalin), 
odpowiada, że przewodniczą­
cy GRN ob. Szczęśniak otrzy 
mał upomnienie. Ob. Osińska 
— członek spółdzielni produk 
cyjnej w Świeszynie wyprao^ 
kę otrzymała.

KINO „POLONIA" — ul Wilsona 
— „Gromada" — godz. 16, 18 1 20.

Dyżurują APTEKA SPOŁECZNA 
Nr 20. Rynek 19

4 gromad autochtonicznych w 
woj. koszaliń-kim podjęliśmy 
si- wykonania tej uchwały. 
Wspólnie z naszymi profesora 
mi ustaliliśmy, że w dniach 
od 20 do 25 bm. urządzimy e- 
gzamln teoretyczny 1 praktvcz 
ny właśnie tutaj w gminie Stu 
dzienlce przy konkretnej robo 
cie. Ko, i oto jesteśmy przy 
pracy, w której pomaga nam 
młodzież, a także i starsi, choć 
maia mało czasu ze względu 
na pilne roboty wiosenne w 
polu. Cieszymy się. że tym lu­
dziom, którzy tyle wycierplelt 
w pruskiej i hitlerowskiej nie 
woli, sprawiliśmy naszym zo­
bowiązaniem tak wielka ra­
dość".

„Na początek przyjechało 
nas 40 uczniów Zasadniczej 
Szkoły Elektrycznej i dziesię­
ciu z Technikum Elektryczne­
go d’a Pracujących — opowia 
da kierownik wspólnej war­
szawskiej ekipy szkdlnej tow 
Jan śliwka. — Do 10 bm. przy 
pomocy mielscowych gospoda 
rzv przeprowadzimy od głów­
ne! sieci wysokiego napięcia 
kilkukilometrowe linie prze­
wodowe do poszczególnych 
wsi: Osławy Dąbrowy, Czar­
nej Dąbrowy. Przewozu i 
Klaczna.

A później przyjedzie pozo­
stałych 160 uczniów. W ciągu 
15 dni. tj. do 25 bm. zaprowa­
dzimy instalacje elektryczne i., 
zabłysną wreszcie upragnione 
lampy elektryczne.

Wszyscy nasi młodzi elek­
trycy to zetempowcy i kandy­
daci do partii, a więc zobowią 
zanie swofe niechybnie przy 
pomocy tuteiszei ludności wy 
konamy w terminie, ku na­
sze] wspólnej radości".

L. K.

Uwagę zwiedzających wy* 
stawę uczniów zasadnicza/ 
szkoły Metalowo • Budowlanej 
zwraca przede wszystkim bo­
gato reprezentowana literatu­
ra fachowa.

— Taka wystawa — powla- 
dział Jeden z uczniów — nie 
tylko zapoznale nas z dorób' 
kiem naszej literatury faęjio*

Jakie korzyści 
daje nam uprawa gryki?

Gryka udale się na glebach «- 
cnej lżejorycn, nawet kwatoych. 
Nic wymaga ona dużej Ilości nawo 
bów. Można ją siać po każdym 
przedplonle. Natomiast sama 
nie jest dobrym przedplonem I naj 
lepiej jeet uprawiać do niej okopo 
we, na oborniku.

Plony gryki zależą w dużym stop 
nlu od pogody w ciasle jej kwit­
nienia. Nie ąnoei ona w tym cie­
śle silnych wiatrów i deśzczów To 
też dobrze leat ai*ć grykę w miej 
ecach osłoniętych od wiatrów, to 
jeat za lasem, aa pagóritiem Itp.

Z powodu szybkiego dojrzewania 
gryka nadaje się do zasiewów po 
przepadlych oziminach oraa po 
wcześnie sprzątniętych ozimych 
mieszankach pastewnych lub jęcz­
mienia ozimego.

Przy eleą-le rzędowym (10—12 
cm) wysiewamy 40—60 kg gryki a 
hektara, przy ulewie rzutowym 70— 
10O kg. Oryke przykrywać się win­
no raczej płytko, od 2 do 4 cm.

Specjalnej pielęgnacji gryka nie 
wymaga.

Gryka objęta Jest u n»s kon- 
traktacM, a cena Jej pray skupie 
równa «ię cenie pszenicy, aaś przy 
obowiązkowej dostawie zboża, 100 
ką gryki przyjmowane jest wza- 
mlan za prawie 200 kg żyta. Na te 
renie naszego województwa plan 
kontraktacji gryki obejmuje w 
RES-ach 1 indywidualnych groma­
dach około 1500 ha.
Gryka deje nam, opróce ziarna na 

kaszę 1 mąkę, dobrą paszę — sio. 
mę. plewy 1 otręby. Poza tym 
znacznie zwlęzsza produkcję rato 
du w pasiekach oraz niszczy na ro 
li chwasty Z tych też względów 
uprawa gryki na terenach, gdzie 
są dla niej odpowiednie warunki, 
jest dla gospodarstwa chłopskiego 
bardzo korzystna. B. B.

tury narodowej, nie brak rów­
nież słów uznania dla organi­
zatorów wystawy.
• „Wystawa Książki 1 Prasy 
— czytamy w jednej z wypo­
wiedzi — pokazuje ogromny 
dorobek Polski Ludowej w 
dziedzinie rozwoju wydaw­
nictw. Tak wspaniale 1 starań 
nie wydanych książek o te­
matyce tak interesującej i bli­
skiej nam wszystkim, nigdy 
nie oglądałem w witrynach 
sklepów w Polsce sanacyjnej. 
Wystawa napawa dumą 1 doda 
Je sił do pracy nad realizacją 
Planu 6-letnlego".

Wśród młodzieży 1 dzieci 
szkolnych, największe zainte­
resowanie wzbudza dział pra­
sy. a szczególnie dział; „Jak 
powstaje gazeta",

• * *
Grupka uczniów starszych 

klas szkoły podstawowej Nr. 
3 w Koszalinie z uwagą 
wsłuchuje się w słowa nauczy 
cielą oprowadzającego po wy­
stawie Książki 1 Prasy w Ko­
szalińskim Domu Kultury 
ORZZ. Nauczyciel co chwila

wej, ale zachęca do wzmoże­
nia wysiłków w nauce. Na 
przykładzie bohaterów litera­
tury polskiej i radzieckiej, na 
przykładzie Pstrowskiego, czy 
Stachanowa uczymy się oflai- 
nośct 1 bohaterstwa pracy* 
Idąc ich śladem, przyczynimy 
się do szybszego zbudowania 
szczęśliwego Jutra naszej Oj­
czyzny. które zależne Jest od 
wkładu pracy każdego Pola­
ka, bez względu na wykonywa 
ną przez niego czynność.

Wystawa pomogła także 
młodym metalowcom w zrozu­
mieniu roli i zadań gazety.

— Nawlążemy z gazetą Jaki 
najściślejszą współprace —• 
mówią uczniowie — gdyż onu 
zawsze pomoże nam w uspraw 
nieniu metod pracy, wskate 
na popełniane błędy 1 niedo­
ciągnięcia. I teraz 1 w przysz­
łości z pełnym zaufaniem 
zwracać się będziemy do re­
dakcji naszych pism po pora­
dę.

Młodzież nasza, wychowy* 
wana w duchu walki o pokój, 
patriotyzmu 1 prolerlackiegp



Ameryka n i e 
systematycznie utrudnia:ą 

rokowania o rozejm w Korei
PEKIN PAP. Agencja Nowych Chin donosi:
W dniu 7 maja przewodniczący delegacji koreańsko • 

chińskiej generał Nam Ir złożył na po-fedzenlu dole^cjl 
obu stron w sprawie rozejmu w Korei ośwhd ■ n'e w 
którym powiedział m. in.:
— Od dńia 28 kwietnia na­

sze rokowania toczą sie nrzy 
drzwiach zamkniętych. Mimo 
wysunięcia nrzez delegacie ko 
reańsko - chińska kompromi­
sowych pronozycii w dniu 2 
mata, deiegacia amerykańska 
nie zrezygnowała ze swych nie 
uzasadnionych i iednostron- 
nych żądań i wskutek tego nie 
osiągnięto dotychczas żadne­
go porozumienia. Obrady przy 
drzwiach zamkniętych były 
wykorzystywane przez stronę 
amerykańska w celu ukrycia 
przed światowa opinia publłcz 
ną prawdy o przebiegu roko­
wań. Dlatego też delegacja ko­
reańsko - chińska proponuje 
przywrócenie iawncści obrad 
obu delegacji w pełnym skła­
dzie.

Strona ludowa dążąc do iak 
najszybszego osiągnięcia poro­
zumienia w sprawie rozejmu 
w Korei, zgodziła sie na to, 
ażeby komisja kontrolna skła­
dała sie z przedstawicieli tyl­
ko czterech krajów neutral­

nych (Przedstawiciele Szwaj­
carii i S’"’«cii, jako reprezen­
tanci Amerykanów oraz nr’*d 
stawiciele Pońki i C?'-"'- 
wacii. tako reiłreront-”-. > 
nv koreańsko - cb-:,s r

Strona kof-ńsl-o - 
poczyniła równ^ż 
st^nstwa w soraw'i 
cii ieńcó— kor''--’ ’ '

Delegacja amer”'- ■) 
mówiła zgody na sin •' >-
pożycie strony ludowej.

Strona amervkań'ka chcr za 
trzymać przemocą orzekło 
100 tvs. jeńców koreańskich i 
chińskich, podczas gdv strona 
koreańsko - ch!ń=ka zgadza 
sie na repatriacje wszystkich 
12 tysięcy jeńców znaidujii- 
cych sic w niewoli wojsk lu­
dowych.

Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie wybiegi stosowane 
przez delegacje amerykańską 
maja na celu przewlekanie ro­
kowań, a nawet zmierzają do 
ich całkowitego zerwania.

Z Dni Oświaty, Książki i Prasy

Szkoły zawodowe — kuźnią kadr 
specjalistów dla gospodarki narodowej 
Wystawy ilustrują rozwój szkolnictwa zawodowego w Polsce Ludowej

Vanhoven (Belgia) pierwszy na mecie 
VIII etapu Wyścigu Pokoju

„Nauczyciele i ZMP-owcy 
robią wszystko, aby w pełni 
zrealizować w szkołach te 
wskazania towarzysza Blferu- 
ta. Aby ze szkół wychodzili 
świadomi i wysokokwalifiko­
wani bojownicy sprawy poko 
ju i socjalizmu."

wokacji. by zdławić wolę pr.ig 
nącego jedność! narodu nie­
mieckiego.

Wszyscy zwolennicy Naro­
dowego Frontu Niemiec De­
mokratycznych >— stwierdza 
.komunikat — muszą wzmóę 
czujność, by na czas pokrzy­
żować zbrodnicze plany wro­
gów narodu niemieckiego, a- 
gentów i prowokatorów, któ­
rzy próbują zakłócić pokojowe 
budownictwo w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej."

IV miejscowości Merane. nie 
przeliczone rzesze ludzi okla­
skują czołówkę, w której na 
25 ktn. przed metą jadą Svobo 
da (CSR). Trćfflićh (NRD). 
Vaniioven (Belgia), Greenfleld 
(Anglia), Jovett (Anglia) I 
Steel (Anglia), Za .nimi w od-" 
legloścl około "S km. samotni* 
jodzie, kręcąc ostro Verschuc» 
ren (Belgia)). IV odległości dal 
szych 3 km. goni czołówkę grą 
pa siedmiu kolarzy, wśród któ­
rych są Polacy: Królak i Wrze 
siński. leader Wyścigu Vesely 
oraz Stablewski.

Na ulicach Chemnltz. ostro 
finiszujących kolarzy wita po­
tężny wybuch entuzjazmu nie­
przeliczonych tłumów.

Na stadion im. Ernesta 
Thaelmanna. wspaniale udeko­
rowany portretami Józefa Sta­
lina. prezydentów: Wilhelma 
Piecka. Bolesława Bieruta I 
Klementa Gottwalda. wpada 
pierwsze, ostro finiszując Van 
hoven (Belgia). Zbliża s|ę do 
niego* Syoboda (CSK). Vanho- 
ven odpie/a atak 1 zwycięża o 
jedna sekundę przed Czecho 
Słowakiem ..w czasie ■5:54:1'2. 
Tuż za nim) wpadają na metę: 
Gpeenfield. Steel. Joyctt (wszy­
scy Anglią) i Treffllch (NRD).

Doniosłe zarządzenie 
przewodniczącego PKPG

Istotne znaczenie dla walki 
o dalsze, iak najdalej idące o- 
graniczenie przypadków pro­
dukcji towarów złej jakości, 
ma pismo okólne przewodni­
czącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego w 
sprawie obowiązku przestrze­
gania przepisów dotyczących 
braków i wad towarów. Pismo 
tb zobowiązuje wszystkich od­
biorców towarów, a wiec za­
równo przedsiębiorstwa prze­
mysłowe. iak budowlane, han 
dlowe i inne do ścisłego prze­
strzegania odpowiednich zarzą 
dzeń i aktów ustawodawczych, 
a w szczególności do stosowa­
nia w praktyce zarządzenia, 
regulującego stosunki miedzy 
dostawca a odbiorca w wy­
padku otrzymania towaru ni­
skiej jakości.

W wypadku stwierdzenia 
istotnych wad towaru przed-

ski o produktywizacie inwali­
dów i umożliwienie im pełno­
wartościowej pracy. Inwalidzi 
•ehcą tale, iak wszyscy u nas w 
kraiu włączyć sie do wielkie­
go dzieła budownictwa socja­
listycznego. Dlatego w br. pla­
nowany iest dwukrotny wzrost 
produkcji przy wzroście za­
trudnienia w spółdzielniach o 
75 proc. Aby wykonać te zada 
nią. spółdzielnie musza mieć 
dobre kierownictwo. Dobrym 
kierownikiem jest ten, kto zna 
swoje zadania, kontroluje wy­
dawane zarządzenia, ma do­
brze zorganizowana szybka 1 
dokładną sprawozdawczość, 
iest flobsym gospodarzem, tzn. 
umie wniknąć we wszystkie 
sprawy zakładu, znajdując na 
fychmiast właściwe ich roz­
wiązanie — kto troszczy sie o 
człowieka pracy.

Uczestnicy narady uchwalili 
rezolucje, w której zobowiązu­
ją sie m. in. wykonać planowe 
zadania spółdzielni inwalidów 
na rok 1952 do 15 grudnia br., 
umożliwić zatrudnienie więk­
szej ilości inwalidów, wykonać 
zadania w zakresie obniżki 
kosztów własnych i przekro­
czyć planowana akumulacje.

W Lipsku na pl. Karola 
Marksa, ponad 200 tys. mlesz 
kariców żegnało kolarzy, startu 
łących do VIII etapu Wyścigu 
Pokoju'(Lipsk — Chemnltz).

Do zgromadzonych na placu 
tłumów, nad którymi wznosił 
się las sztandarów 1 transpa­
rentów z hasłami wzywającymi 
do wzmożenia walk! przeciwko 
pożegaczonr wojennym i Ich 
sługusom, do walki o pokojo­
we 1 zjednoczone Niemcy — 
przemówił przewodniczący lip­
skiego Komitetu Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycz­
nych, Paul Froehlłch. Gdy 
mówca stwierdza, że manifesta 
cje w NRD na cześć uczestni­
ków Wyścigu są jeszcze Jed­
nym dowodem, że na nic nie 
zdadzą się jątrzenia ciemnych 
sił przeciw granicy na Odrze 
1 Nysie, gdyż granica ta nie 
dzieli, lecz łączy narody — zry 
wa się burzliwa owacja ęa 
cześć przyjaźni niemiecko — 
polskiej, i na cześć przyjaźni 
wszystkich narodów walczą­
cych o pokój. Przejazd kolarzy 
ulicami na miejsce ostrego 
startu Jest Jedną, ogromna owa 
cją wielotysięcznych tłumów. 
Ńie kończą się okrzyki: „Niech 
żyje pokój", ..Niech żyją kola­
rze — uczestnicy Wyścigu Po­
koju".

Wkrótce po ostrym starcie, 
stawka się rozciąga. Próbę u- 
cleczki inicjują: Królak. Svobo 
da (CSR), Bauwens (Belgia), 
którzy wkrótce uzyskują około 
300 metrów przewagi. W po­
goń rzucają się Greenfleld (An 
gita), Treffllch (NRD) oraz 
Nuta (Rumunia). Pogoń udaje 
się 1 na ulicach Hafle jedzle 
już cała szóstka razem.

• Pierwszy, lotny finisz na o- 
koło 40 km. od startu przed 
zakładami ..Buna Werke"'wy­
grywa Królak przed Svobodą 1 
Greenfleidem (Anglia). Zwycię 
siwo Polaka robotnicy „Buna 
Werke" t przyjmują gorąco, 
długo niemilknącą owacją.

Kolarze mijała Merseburg, 
Weiss^hfels. zbliżają się do Al- 
tenburga. wszędzie entuzjasty­
cznie witani przez zgromadzo­
ną wzdłuż trasy publiczność.

« Tymczasem na skutek defek 
tu zostali w tyle Jarząbek, a 
wkrótce po nim Klabińskl. Tra 
■a Jest ciężka z licznymi wznie 
sieniami. Defekty mnożą się. 
M. In. Jeden z kandydatów na 
zwycięzcę — Deutsch, łapie gu 
mę. Stawka sic rozciąga, szcze 
gólnle na dużych wzniesie­
niach.

Klasyfikacja Indywidualną VIII 
etapu: 1) Vanhoven (Belgia)
5:53:12. 2) Svoboda (CSR) 5:54:13,
3) Greenfleld (Anglia) 5:54:15,
Steel (Anglia) 5:54:16, 5) Jovett
(Anglia) 5:34:18, 6) Treftlich
(NRD) 5:54:23, 7) Verschuere» (Ho 
landa) 5:53:05. 8) Vesely (CSR)
6:04:03, 3) de Gioot (Holandia)
0:04:0*. 10) Stablewski (Polonia
Francuska) 6:04:05, 11) van Love- 
ren (Belgia) 6:04:06, 12) Pederict
(Wiochy) 6:04:07, 13) Wrzesiński
(Polska) 0:06.03/ 14) Królak (Pol­
ska) 6:06:03, 15) SCłjUr (NRD)
6:10:13. Dalsi Polacy zajęli nastę­
pujące miejsca: 18) Hadasik 6:10:15, 
24) Wójcik 6:12:31, 44) Klabaiskl
6:18:23, 49) Jarząbek 6:31:41.

Klasyfikacja drużynowa VIII 
etapu: 1) Anglia 17:42:49. 2) Belgia 
17:57:23, 3) CSR 18:11:33, 4) NRD
18:16:13, 5} Polska 18:22:33 , 6) Ho­
landia 18:27:23 , 7) Rumuhia 18:49:0», 
8) Bułgaria 18:51:02. 9) Dania
18:92:43. 10) Włochy 13:55:15.

Klasyfikacja indywidualna po 
ośmiu etapach: 1) Steel (Anglia) 
38:26:07, 2) yerschueren (Belgia)
36:2 :49.^-3) Vesely (CSR) .'8:29:32,
4) Stablewski (Polonia Francuska)
38:29:55, 5) de Gioot (Holandia)
38:34:04, 6) Jovett (Anglia) 38:35:11, 
7) Greenfleld (Anglia) 38:37:49, 8)
Deutsch (Austrie' 38:41:59. 9) Trctf 
lich (NRD) 36:44:10, 10) Wood (An­
glia) 38:48:01. Polacy zalmula na­
stępujące miejsca: 14) Wójcik 
38:58:11 19) Klabińskl 3“:08:32. 20)
Hadaslk 39:11.09. 21) Królak 39:12:51, 
33) Wizes skl 39:33:09, 52) Jarzą­
bek 40:31:42.
Wyniki drużynowe po ośmiu eta­

pach: 1) Anglia 115:18:43, 2) CSR 
116:04:17, 3) NRD 116:10:44. 4) Bel-

Krajowy aktyw 
spółdzielni inwalidów radzi 

nad zwiększeniem swego udziału 
w wykonaniu planów gospodarczych
’T’ OCZĄCA się dyskusja w 
x drugim dniu Krajowej Na 

rady aktywu spółdzielni inwa­
lidów w Szczecinie wykazała, 
tak wielkie rezerwy kryle w 
•obie ta galaż gospodarki na­
rodowej. Wśród inwalidów 
jest wielu przodowników pra­
cy. wysoko przekraczających 
normy. Pomysły racjonalizator 
skie powstałe w spółdzielniach 
inwalidów mogą mieć zasto­
sowanie w innych pionach 
spółdzielczości i w całym prze 
myślę państwowym. Wiele po­
mysłowości wykazały niektóre 
spółdzielnie w szukaniu no­
wych asortymentów produkcji, 
naprodukowanych przez prze­
mysł kluczowy i wytwarzaniu 
towarów z lokalnych surow­
ców.

Zabieraiac głos w dyskusji, 
przedstawiciel KC PZPR tow. 
Włodarczyk zwrócił uwagę na 
niedostateczne jeszcze powiaza 
nie organizacji partyjnych z 
zarzadami spółdzielni i całym 
kolektywem załóg w walce o 
wykonanie planów'.

Dyskusje podsumował mini­
ster przemysłu .drobnego i rze­
miosła tow. Adam Żebrowski, 
stwierdzając m. in. że spóldziel 
nie słusznie wykazują wiele tro

WARSZAWA PAP. Z okazji „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy" szkolnictwo zawodowe zorganizowało liczne wysta­
wy, ilustrujące jego dorobek w szczególności w dziedzinie 
przygotowania młodzieży do zawodu. Wystawę okręgową 
szkolnictwa zawodowego w Białymstoku, jedną z 10-ciu tego 
rodzaju w kraju, otworzył uroczyście prezes Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowego Janusz Zarzycki.
„Budujemy Polskę żelaza i 

stali, elektryczności, maszyn i 
motorów, wielkiej chemii i 
wielkiego budownictwa. Budu 
jemy także Polskę oświeconą 
i kulturalną" — stwierdził m. 
in. prezes CUSZ.

Przechodząc do analizy do­
robku szkolnictwa zawodowe­
go Janusz Zarzycki podkreśla:

„Aby wytopić żelazo i stal, 
aby uruchomić maszyny i 
motory, trzeba ludzi, którzy 
opanowali nowoczesną tech 
nikę, którzy umieją się nią 
posługiwać dla dobra mas 
pracujących. Takich ludzi 
wychowują i kształcą wyż­
sze uczelnie i średnie szkoły 
za \^dowe.
W r. 1938 w szkołach za­

wodowych uczyło się ok. 90 tys. 
uczniów, a 70 proc, tych szkół 
były to szkoły prywatne i nie 
dostępne dla dzieci robotni­
ków i chłopów pracujących. 
W bieżącym roku szkolnym w 
szkołach zawodowych wszel-

BFRLIN PAP. Jak wynika z doniesień Urzędu Informa­
cji Niemieckiej Republiki Demokratycznej, ostatnio na linii 
demarkacyjnej między NRD i Niemcami Zachodnimi doszło 
do szeregu prowokacji, za które ponoszą odpowiedzialność 
władze zachodnio - niemieckie znajdujące się pod protek­
cją okupantów amerykańskich.
Dnia 14 kwietnia w rejonie 

miejscowości Posseck w Sak­
sonii, nasłani z Niemiec Za­
chodnich agenci starali się na 
mówić ludność do grupowego 
przejścia linii demarkacyjnej. 
Równocześnie w tymże rejo­
nie na zachód od linii detnar- 
kacyjnej pojawił się amerykan 
ski pancerny samochód zwia­
dowczy i samochód z radiosta­
cją połową, w których znajdo­
wali się żołnierze amerykań­
scy. Wśród żołnierzy amery­
kańskich byli również oficer 
i szeregowy bońskiej policji 
pogranicznej.

Jedynie dzięki czjujności lud 
ności i policji ludowej, nie do 
szło w tym rejonie do żad­
nych incydentów.

Podobne próby organizowa 
nia nielegalnego przekroczenia 
linii demarkacyjnej podjęte by 
ły również w innych rejo­
nach.

„Wszystkie te fakty — stwier

cić kadry dla realizacji Planu 
6-lelniego." ,

Przypominając następnie 
wskazania Prezydenta Bo­
lesława Bieruta o ko­
nieczności przepojenia szko­
ły twórczą atmosferą bu­
downictwa socjalistycznego, 
mówca powiedział:

dza doniesienićUrzędu Informa 
cji ■— świadczą wyraźnie, że 
zdrajcy narodu z Ponn chcą 
jednocześnie z podpisaniem 
wojennego „układu ogólnego" 
przekształcić linię demarkacyj 
ną w miejsce nieustannych i 
stale zwiększających się pro-

Następnym na mecie Jest 
Verscliueren (Belgia), po dłuż­
szej przerwie wjeżdża grupa 
pięciu kolarzy, a wśród nich 
Vesely, Stablewski i de Groot 
Jako 13 1 14 wjeżdżają na me 
tę Królak i Wrzesiński, trzy­
mając się za ramiona. Około 
3,.j min. później wjeżdża na 
stadion grupa cztcrecli kola­
rzy, wśród których znajduje 
się Hadaslk, zajmując 18 miej­
sce!' 24 w ogólnej 'kolejności 
Jest Wójcik. Klabińskl 1 Jarzą 
bek na skutek defektów przyje 
chali na dalszych miejscach.

Na podkreślenie zasługuje 
doskonała Jazda Królaka, któ­
ry mimo, że trzykrotnie niuslał 
zmieniać rower. Jechał wspa­
niale i głównie Jego zasługą 
Jest dobra lokata drużyny pol­
skiej.

Drutynowo etap ten wygra­
ła Anglia przed Belgią. Wed­
ług wyników nieoficjalnych, 
sensacją Jest zajęcie pierwsze 
go miejsca w klasyfikacji in­
dywidualnej po ośmiu etapach 
przez Steela (Anglia). Ver- 
schueren znajduje się na dru­
gim mlelscu, Vesely na trze­
cim, a Stablewski na czwar­
tym. Różnice czasu między tą 
czwórką są niewielkie.

Wyniki techniczne
gia 116:21:30, 5) Holandia 116:28:34, 
6) Polska 116:39:30, 7) Bułgaria
116:52:37, 8) Rumunia 118:19:44. 9)
Dania 118:44:21, 10) Włochy
119:01:21.

Na ósmym etap e wycofał! się 
7. wyścigu następujący zawodnicy: 
Skurzny (Austria), ,louvet (Fran­
cja), van Ingen (Holandia). Maxim 
(Rumunia) i Galolti (Włochy),

kich typów pobiera naukę ok. 
pół miliona uczniów.

W Polsce kapitalistycznej 
szkolnictwo zawodowe było 
prowadzone metodą rzemieśl­
niczą. Warsztaty szkolne szkół 
zawodowych całej Polski w ro 
ku 1938 wyprodukowały 12 o- 
brabiarek.

W naszych szkołach zawodo 
wych naukę opieramy na me­
todach przemysłowych: szko­
limy uczniów, zapoznając ich 
z nowoczesną techniką i prze­
mysłową organizacją produk­
cji, szkolimy ich w produkcji. 
Warsztaty, szkół zawodowych 
całej Polski wyprodukują w 
1952 r. 2.300 obrabiarek.

Szkoły zawodowe przedwo­
jenne szkoliły słabo wykwa­
lifikowanych pracowników, 
którzy z wielką trudnością 
znajdowali swe miejsce w pro 
dukcji. Nasze szkoły technicz 
ne szkolą w ściśle określonych 
specjalnościach, jak np.: tech­
nik budownictwa przemysło­
wego czy budownictwa miej­
skiego, technik budowy obra­
biarek, czy technik budowy 
maszyn rolniczych. Zasadnicze 
szkoły zawodowe przygotowu 
ją także kadry w ściśle okre­
ślonych specjalnościach.

Szkolnictwo zawodowe ob­
ficie czerpie z doświadczeń 
szkolnictwa zawodowego
Związku Radzieckiego. To 
pomaga nam rozwijać się szyb 
ciej. udoskonalać metodę nau­
czania, to pozwala lepiej kształ

WARSZAWA PAP. W całej gospodarce narodowej a 
ga sie walka o podniesienie jakości produkcji, zgodnie z -z 
sadniczym prawem socjalistycznej gospodarki. Dążcnii dł 
ppdnoszetjia jakości ma tąk wielką wagę przede wszystW i 
dlatego, że produkcja towarów właściwej jakości zapobu ra 
marnotrawstwu surowców, podnosi dochód narodowy, służy 
lepszemu zaspokojeniu potrzeb produkcji i spożycia.

stębiorstwo ma prawo pozosta 
wić otrzymany towar do dys­
pozycji wytwórcy i albo odstą 
pić od umowy, albo też zażą­
dać dostarczenia innego towa­
ru.

W niektórych wypadkach 
odbiorca ma prawo zażądać 
obniżenia ceny towaru w stop­
niu wvższvm od lego zmniej­
szonej wartości użytkowej, ja­
ko kary finansowej za nieprze 
strzelanie warunków umowy.

Stosowanie w praktyce tvch 
przepisów nie wyklucza możli 
wości przekazywania spraw do 
rozpatrzenia w trybie docho­
dzeń sadowych, o ile zła ja­
kość wyrobów powoduje znacz 
nioisże straty w gospodarce 
narodowej i świadcz^ o wy­
bitnie lekceważącym stosunku 
dyrektora zakładu i kierowni­
ków kontroli technicznej do 
spraw jakości produkcji..

Prowokacje władz. bońskich -
na linii demarkacyjnej między NRD a Trizonią
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Wspaniały rozwój 
szkolnictwa w Polsce Ludowej
Dokonując w Dniach 

Oświaty, Książki 1 Pra­
sy przeglądu naszego szkol­

nictwa I oświaty. może­
my stwierdzić, Iż we wszy­
stkich dziedzinach mamy zna­
czne osiągnięcia ilościowe i 
Jakościowe w stosunku do lat 
poprzednich. Osiągnięcia na­
sze w rozbud* wie oświaty 1 
szkolnictwa oraz poziom pra­
cy szkolnej są wielokrotnie 
wyższe od tego, co w tej dzie­
dzinie mieliśmy w Polsce w 
okresie rządów kapitalistycz­
ne - obszarnlczych.

O upowszechnieniu oświaty 
w Polsce Ludowej wymownie 
świadczy liczba 6 milionów 
obywateli kształcących się w 
szkołach różnych typów 1 na 
kursach.

Państwo Ludowe w trosce o 
swych najmłodszych obywateli 
— dzieci ludzi pracy — rozbu­
dowuje sieć przedszkoli, za­
pewniając coraz większej licz­
bie dzieci wzorowe wychowa­
nie J wszechstronną opiekę 
Dziś Już z przedszkoli korzy­
sta 370 tys. dzieci, t. J. co ptą 
te dziecko w wieku przed­
szkolnym, podczas gdy w roku 
1937'38. do nielicznych przed­
szkoli uczęszczać mogło tylko 
co 30-te' dziecko.

Dzięki rozbudowie szkol­
nictwa podstawowego i dztękl 
kształceniu coraz ItcznleJszeJ 
kadry młodych nauczycieli, 
zrealizowana został,■! przez rzą 
dy ludowe powszechność nau­
czania. Tym samym wypełnio­
no w ciągu 7 lat zapowiedź 
Manifestu Lipcowego i zlikwi­
dowano istniejąc# w Polsie 
burżuazyjno — obszarniczej 
krzywdę miliona dzieci robot­
niczych i chlopskch. dla któ­
rych nie było miejsca w szko­
le Wzrasta szybko z każdym 
rokiem liczba szkół pełnych 
siedmioklasowych i liczba min 
dzieży uczącej się w tych szko 
łach. W bieżącym roku szkol­
nym mamy iuż ponad 12 tysi? 
cy szkół 7-klasowych, co po­
zwala nam na zwiększenie li­
czby uczniów uczących się w 
tych szkołach i mających w 
wyniku tego możliwość ukoń­
czenie kl. VH j kształcenia się 
dalej. Tak więc w szkołach 
7-klasowych kształci się obec­
nie 82 proc, ogólnej liczby 
rantów szkół podstawowych 
Miara postępu w teł dziedzi­
nie jest fakt, że odsetek ten 
je«t dwukrotnie większy, ani­
żeli nrzed 1939 r.

Ma to szczególne znaczenie 
dla wsi W norównaniu z ro­
le' m 1937'38 liczba szkół 
podstawowych 7-klasowych na 
ws| wzrosła czterokrotnie. Już 
w bieżącym roku co druga 
wieś bedzie posiadać szkołę 
podstawową, a co czwarta — 
szkołę pełna, siedmioklasową, 
podczas gdy przed 1939 r. 1 
szkoła 7 klasowa przypadała 
na ’7 gromad.

W wyniku wielkiego wysił­
ku organtzaertrego I materiał- 
nn’o Państwa i nfHmei pra­
cy tcslory nauczycieli, młodzie 
żv 7MP-owskiej 1 działaczy 

pa polu kultury został zlikwi­
dowany w Polsce analfabe­
tyzm. jako »|aw'sko masowe

Obecnie Państwo Ludowe 
stwarza formy organfzacvine. 
mniace zapewnić skujfrczna 
walkę z pozosfałościamf anal 
fahs-tyzmu.

W ciągu ostatnich dwóch 
lat wydrukowano w Polsce bli­
sko 40 milionów’ egzemplarzy 
ksl-iż^k szkolnych, dzięki cze­
rni) dziś już każde dziecko mo­
że Uczyć się z własnego pod- 
ręc nlka.

Polską Ludowa otoczyła u- 
czaca <1e młodzież szeroka o- 

pjok-a Mnmv *"ż hltsko 9 009 
świetlic szi-ąlnych. między­
szkolnych i dworcowych, które

Witold Jarosiński
Minister Oświaty

zapewniają opiekę wychowaw­
czą 1 pomoc w nauce wiel­
kiej. liczącej ćwierć miliona 
liczbie młodzieży. Czynnych 
Już Jest ponad 70 Domów Har 
cerza. 12 Młodzieżowych Do­
mów Kultury oraz wspaniały 
Pałac Młodzieży im. Prezy­
denta Bieruta w Katowicach.

Wyposażyliśmy księgozbiory 
bibliotek szkolnych w blisko 
14 milionów książek, dających 
młodzieży wiedzę 1 wychowu­
jących ją w duchu poszanowa­
nia pracy, umiłowania Ojczy­
zny 1 pokoju.

Imponujące rozmiary osią­
gnęła akcja wczasów letnich 
dla dzieci i młodzieży. Już od 
kilku lat w okresie wakacyj 
na koloniach, obozach i w dzle 
cińcach, ogromny odsetek 
dzieci i młodzieży zdobywa w 
szczególnie korzystnych wa­
runkach zdrowie I siły do pra­
cy szkolnej.

Młodzież robotniczą 1 chłop­
ską, która stanowi Jtrż znacz­
ną większość w szkołach śred­
nich I wyższych. Państwo Lu­
dowe otacza różnorodną opie­
ką materialną I rozbudowuje- 
w tym celu btirsy, Internaty, 
powiększa ilość stypendiów. * -

Szkolnictwo nasze i oświata 
są przedmiotem stałej troski 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej 1 jej Przewodni­
czącego Bolesława Bieruta.

Prezydentowi Bierutowi, u-, 
kochanemu przez cały naród 
przywódcy, szkoła nasza 1 nau 
czycielstwo zawdzięczają szcze 
golnie wiele, gdyż wytyczył 
on drogi dalszego rozwoju poi 
sklej oświaty i nauki i wska­
zał, Jak pracownicy naukowi i 
oświatowi mają swą pracą słu­
żyć narodowi i włączyć się do 
walki o pokój. Prezydent Bie­
rut Jest dla naszego nauczy­
cielstwa 1 młodzieży wzorem 
nieugiętego rewolucjonisty 1 
bojownika o wyzwolenie klasy 
robotniczej i narodu polskie­
go.

Zgodnie z Jego wskazania­
mi w coraz szerszym stopniu 
wykorzystujemy w szkolni­
ctwie metody pracy, stosowa­
ne w naszym socjalistycznym 
budownictwie przez klasę ro­
botniczą. Stale dążymy do u- 
powszechnlania doświadczeń 
naszych przodujących pedago­
gów 1 uczymy młodzież pracy 
zespołowej, dążymy do wyro­
bienia w niej coraz wyższej 
dyscypliny pracy, socjalistycz­
nego stosunku do swych obo­
wiązków 1 zasad socjalistycz­
nej niorąlnpści.

Krzewimy i pogłębiamy w 
młodzieży najgorętsze umiło­
wanie Polski Ludowej, szla­
chetną dumę narodową z jej 
osiągnięć, płomienny zapal do

W rocznicę Zwycięstwa

Dnia 8 maja 191,5 reku zakończyła cif 'zwycięska bi­
twa o llerlin. Sztandar Radziecki został zatknięty nad 
Reichetagir.m, Siedem dni później, 9 maja, hordy hitle> 
rawskie skapitulowały bezwarunkowo.

pracy i gotowość do walki w 
obronie pokoju i postępu.

Wychowywać będziemy mlo 
dzież na aktywnych bojowni­
ków o pokój, mobilizując do 
wykonywania codziennych za­
dań w pracy szkolnej 1 w dzia­
łalności społecznej, walcząc o 
uzyskanie Jak najlepszych wy­
ników w nauce 1 przyswoje­
niu socjalistycznego światopo­
glądu. Będziemy wskazywać 
młodzieży, iż Jej codzienny wy 
slłek w nauce Jest najwarto­
ściowszym wkładem do walk! 
o pokój 1 najskuteczniejszym 
środkiem obrony -przed wpły­
wem burżuazyjnej ideologii.

Nie dopuścimy do depra 
wowanla naszej młodzieży 1 
będziemy chronić Ją przed 
zwyrodnieniem i fałszem ideo­
logii kosmopolityzmu. Chcemy 
dla naszej młodzieży lepszej i 
radosnej przyszłości, chcemy 
przygotować ją do pracy dla 
socjalistycznego budownictwa 
i dla pokoju.

Otaczać będziemy coraz tro­
skliwszą opieką, nie szczę­
dząc rady 1 pomocy, przodują­
cy oddział naszej młodzieży — 
Związek Młodzieży Polskiej 1 
pracującą pod Jego kierun­
kiem organizację harcerską, 
zrzeszającą ponad 1.300.000 
uczniów.

W organizowaniu socjalisty 
cznej oświaty, czerpać będzie­
my w coraz większym stopniu 
z bogatych doświadczeń szkol­
nictwa radzieckiego; będziemy 
również rozwijać naszą teorię 
pedagogiczną w oparciu o 
wspaniały dorobek pedagogi­
ki radzieckiej. Pomoc bratnie­
go Związku Radzieckiego w 
tej dziedzinie ma dla naś pod­
stawowe znaczenie, gdyż daje 
nam możność korzystania z naj 
nowszych zdobyczy nauki ra­
dzieckiej. Dzięki temu może­
my podnosić na wyższy po­
ziom i przyśpieszać naszą pra­
cę w szkolnictwie 1 we wszy­
stkich dziedzinach kultury. 
Wspaniałym wyrazem tej po­
mocy jest budowa wielkiego 
Pałacu Kultury I Nauki, sta­
nowiącego dar Związku Ra­
dzieckiego dla naszej Stolicy.

Wszystkie osiągnięcia na­
szej oświaty 1 szkolnictwa zna­
lazły swe odbicie w postano 
Wleniach projektu Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Projekt naszej Kon­
stytucji zawiera nie tylko po­
stanowienia utrwalające nasze 
zdobycze w dziedzinie oświaty 
i kultury, ale zarazem daje 
gwarancje dalszego, wspaniale 
go rozwoju oświaty, kultury i 
nauki.

Przed szkolnictwem i oświa­
tą stoją na obecnym etapie 
wielkie zadania wzmożenia' 
walk| o socjalistyczną treść 
nauczania 1 wychowania I dla 
tego też w realizowaniu ich 
musi okazać nauczycielowi i 
władzom oświatowym skutecz­
ną 1 wszechstronna pomoc ca­
łe społeczeństwo. Tylko wiel­
ki, zorganizowany wysiłek ca­
łego społeczeństwa pozwoli na 
nełne wykonanie zadania, któ­
re Prezydent Bierut postawił 
przed nauczycielstwem:

„Twórzcie wraz z młodzie­
żą potężne zastępy bojowni­
ków pokoju i zarazem bojow­
ników rewolucji kulturalnej 
którzy przodują w narodzie 1 
kształtują naszą wspaniałą 1 
przebogatą polską kulturę so 
cjallstyczną, przepojona naj 
szlachetniejszymi pierwiastka­
mi naszej wielkie! snuścizny 
kulturalne!, a wurastajaca na 
bazie "ni-Aj, socjalistycznej e 
konomikl".

A leksander Twardowski

Idę radosny. Żyć teraz lżej i weselej.
Przeszedł deszcz. W słońcu zieleni się ruń. 
Ja nie znalem ciebie, przyjacielu, 
Nieznajomy towarzyszu mój.

Nie’ wiem, w jakim ty zginąłeś boju, 
Lecz wiem: tyś za wielką sprawę padł, 
Za szczęśliwsze dni ojczyzny twojej, 
Za piękniejszy twój rodzinny kraj.

Nad polami mgła wiosenna płynie, 
Idę miody, pełen sil i zdrów-.
Niosłem i po drodze gdzieś zgubiłem 
Dwurogą gałązkę kw itnącego bzu...

Przyjacielu, druhu, ty się nie skarż, 
Że ci życia i wiosny tej żal.
Czyżbym Ja, twych zwycięstw spadkobierca, 
Inacęej kiedy, niż ty, umrzeć chciall..

Tłum. JADWIGA HREHOROWICZ

Jerzy Andrzejewski

»Rozs/.erz
: uj ludziach śiriatło«
i 1.

W ROKU 1773, w czasie dpbaty sejmowej nad powołaniem
Komisji Edukacji Narodowej — owej ,,kotwicy, która 

okręt ojczyzny nad przepaścią utrzymała", jak w wiele lat 
później nazwał Komisję Kazimierz Brodziński — jeden z po­
stępowych posłów, Feliks Oraczewski, zawołał:

„Trzeba zrobić ludzi Polakami, a z Polaków obywatelami, 
z czego nastąpią wszystkie pomyślne dla kraju powodzenia".

W tych samych latach Trembecki w „Odzie nie do dru­
ku" pisał:

„Mgła nas nieświadomości zaćmiła obrzydła, 
Pasterze ją mnożyli dla pożytku z bydła .
I Jeszcze jedno świadectwo owych czasów, gdy w walce 

z feudalnym obozem magnaterii, a w oparciu o górę miesz­
czaństwa i masy drobnoszlacheckie kształtować się u nas 

: poczynały pierwsze zarysy nowoczesnej, postępowej myśli. 
; W przeddzień uchwalenia Konstytucji 3-go Maja Franciszek 
: Jezierski, obok Kołłątaja i Staszica najwybitniejszy publi- 
■ cystą naszego Oświecenia, ogłosił jedno z najśmielszych 
: swoich pism, a mianowicie „Katechizm o tajemnicach rządu 
: polskiego". Istotę tych tajemnic ujął w następującym dia- 
• logu:
■ Pytanie: Jaka jest postać polityczna Polski?
: Odpowiedź: Polska jest królestwem, bezkrólestwem,
: rzeczpospolitą.
• Pytanie: Kto stworzył Rzeczpospolitą?

Odpowiedź: Przywileje i nierząd.
Pytanie: Chłop - rolnik jestże w Polsce człowiekiem? 
Odpowiedź: Zapewne nie jest.
Pytanie: Mieszczanin czy jest człowiekiem?
Odpowiedź: Mieszczanin nie .jest zupełnie człowiekiem, 

• ale jest pośrednim jestestwem pomiędzy człowiekiem— 
szlachcicem, a niewolnikiem -'chłopem...

2.

Na kilka lat przed pierwszą wojną światową pewien 
: osiemnastoletni syn fornala w kielecęzyźnie na skutek nę­

dzy w licznej rodzinie musiał opuścić rodzinną wieś i szu­
kać pracy w mieście. Po wielu latach, już Jako dojrzały 
człowiek, tak opisał w pamiętniku to swoje pierwsze zet- 
knie.cie z miastem:

„Idąc stawiałem sobie pytanie, co ja pocznę w mieście, 
nie znając ludzi i mowy, którą się posługiwali. Szedłem ja­
ko analfabeta. Gdziekolwiek stanąłem, nie widziałem nic 
prócz Judzi, wielkich kamienic i wielu innych rteczy, ale 
to, cg najważniejsze, to to, że nie umiałem czytać ni pisać. 
Stałem nieraz i wsłuchiwałem się w ton ludzkiej mowy. Po 
polsku mówili, a ile rzeczy nie rozumiałem, wiele rzeczy 
inaczej określali w mieście niż na wsi. Uważałem, że jestem 
w nieznanym mi kraju i pomiędzy obcymi ludźmi". (Cyto­
wane z wydanego niedawno wyboru przedwojennych pa­
miętników „Było to wczoraj").

W latach międzywojennych dla iluż setek tysięcy ludzi 
pracy Polska była takim właśnie „nieznanym krajem"? Po­
tomkowie rewolucyjnych myślicieli, którzy w drugiej po­
łowie wieku XVIIf-ego chcieli „zrobić ludzi Polakami, a Po­
laków obywatelami”, szybko zaprzęgli idee postępu w służ­
bę własnych egoistycznych, klasowych interesów i dwu­
wiersz Trembeckiego, wymierzony przeciw ciemnocie cza­
sów saskich, zachował ostrość swojej wymowy również i w 
latach poprzedzających wy.buch drugiej, wojny światowej. 
Kultura? Oświata? Z burżuazyjną kulturą i oświatą rzecz 
się miała tak, jak w owej popularnej piosence: „Ty pój­
dziesz górą, ty pójdziesz górą, ł ja doliną...", z tą jednak 
poprawką, że ani kultura biegnąca górą nie mogła zakwit­
nąć różą, ani masy pracujące zepchnięte na dół, wyzyski­
wane i poniżane, nie przypominały sielankowej kaliny.

U progu wieku XlX-ego Stanisław' Staszic w I pieśni 
swego poematu „Ród ludzki" zwracał się do człowieka z ta­
kim wezwaniem:

„Zniszcz ciemność, światła stwórco! rozszerz w ludziach 
światło,

A człowiek nieprzyjacielem nie będzie człowieka".
Jeśli burżuazja przez wiele dziesiątków lat rozszerzała 

„światło" wiedzy, to czyniła to wyłącznie w trosce o wzrost 
swoicli fabryk, banków »i koncernów, dzisiaj zaś ceni i po­
piera naukę i kulturę wówczas jedynie, gdy ich osiągnię­
cia dają się przekształcić na bomby i armaty, lub na kłam­
stwa służące upadlaniu ludzkiej godności. Zaczynając swoją 
historię pod hasłem „zniszczenia ciemności", obecnie koń­
czy burżuazja ostatni akt swych dziejów pod faszystowskim 
wezwaniem do zniszczenia wszelkiego światła.

Wiemy jednak, że wiedza, którą .klasa robotnicza przy­
niosła ludzkości, jest dzisiaj dość rozległa i dość mocno 
wsparta na głębokich racjach narodowych, aby oprzeć się 
ciemnym siłom barbarzyństwa, terroru i zniszczenia. Wie­
my, że na wielkich przestrzeniach lądów wyzwollcielskich 
klasy robotnicze obaliły stary świat i w oparciu o cały swój 
naród kierują budową świata nowego. Wiemy, że coraz 
więcej jest na zietni narodów, które stają się pełnymi gospo­
darzami swych ojczyzn. Gospodarzami swojej przeszłości. 
Swego dzisiaj. I swego jutra. Wiemy wreszcie, że Polska do 
takicli właśnie krajów objętych wielką rewolucją narodową 

lależy i dzisiaj w codziennej walce, nie na drodze gładkiej 
jak tani frazes, lecz na drodze nieraz trudnej i pełnej prze­
szkód i trudności realizujemy to właśnie, czego przed stu 
pięćdziesięcioma laty żądał od człowic-ka nasz wielki myśli­
ciel, Staszic:

„Zniszcz ciemność, światła stwórcol rozszerz w ludziach 
światło,

A człowiek nieprzyjacielem nie będzie człowieka".
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„RodttMta” JuraHdota 
w Teatrze Polskim. Na 
zdjęciu; Rajmund Fic* 
szur w roli Buswella, 
Br. Kossowski w roli 

Labouche’a,

»RODZINKA«
tej „rodzinki" — dolara — kierującego 
marionetkami ministrów.

Kohiedla, mająca satyryczne ambi­
cje, nie mogła poprzestać na uwspół­
cześnieniu sytuacji scenicznych plerwo 
wzoru, Muslala ukazać to, „co Wzglę* 
dow się wyrzeka1*. I oto po dwu pierw­
szych aktach „Rodzinki", w których 
przeważa Sytuacyjny 1 słowny humor, 
wysokiej zresztą klasy, otrzymujemy 
akt trzeci, w którym śmiech Zagłusza- 
Ją dochodzące zz! sceny gniewne okrzy 
ki strajkujących dokerów. a ze sceny 
padają wzruszające, bliskie, składające 
nam dłonie do oklasków słowu Ren?. 
W akcie III Jurandot całkiem już od­
rywa się od plłrwowtoru, na którym 
wyltlelkownł jego pomysł, śmiech zastę 
pujo poważne spojrzenie na zachodnio­
europejską rzeczywistość polityczną, a 
opadająca kurtyna nio zamyka akcji, 
lecz otwiera J6j dalsza, nieufilknione 
perspektywy — zakończenie, którego 
aapofriedztą są podnoszące się na ca­
łym świacie okrzyki: „Ainl, go hóutó!"

. Na koncepcji reżyserskiej przedsta­
wieni! zaciążyła złożoność kompozycyj­
na „Rodzinki" Na plan pierwszy wy­
sunęły się powikłania sytuacyjne Klau­
dii, Filipa 1 Henryka, a nić dość uwy­
pukliła śię rola prawdziwej głoWy tej 
rodzinki — doradcy handlowego rzą­
du Francji, Boswilla. W następstwie 
tego, poważny w swej wymowie akt III 
zaskakiwał swą odmiennością. Drugim 
źródłem niebeżptóćzeństwa tijhiOw!ftla 
przedstawienia bardziej ód strony ko­
mizmu sytuacyjnego, niż od jego wy­
mowy politycznej, jest ubóstwo cech 
charakterystycznych postaci komedii. 
Stawiało to również wykonawcom wiel­
kie wymagania. Jednowarstwowe postu 
cie najbardziej wzbogacili Floązar i

tf czasie zlotu nastąpi ped- 
nitnowmnie wyników U etapu 
konkursu oraz rozdanie nagród, 
w postaci odznak przodotoni- 
kóti) ezytelillCtwtt, dyplomów, 
upominków keiąikowych.

Uroezystośt zakotiay uMał 
przodowników czytelnictwa u> 
imprezach artystycznych.

IV następną niedzielę, tj. 1S 
bm., zostaną uroczyście rozda­
ne nagrody zwycięskim zespo­
łom czytelniczym. Na nagrody 
dla zespołów przesnaósonó tą 
radioodbiorniki oraz biblio* 
teczki.

Festiwal filmów
czechosłowackich

Najbardziej interesującą im­
prezą filmową w maju br. bę­
dzie festiwal filmów ozęiho- 
ełowuckich. Festiwal będzie 
trwał od 10 do SU maja i 
nuprezentuje « no wy oh filmów 
czo eltOsło wąckłeh.

Zobaczymy na naszych ekrtt* 
wach historyczny film o wiel- 
klin malarzy, czeskim pt. 
„Mistrz A less’’, sf ilmowaną 
sztukę Vaseka Kani „Bryffiida, 
szlifierzu Kurhanu”, film o 
murarzach. „TFesutó trójka”, o 
ludziach budujących wielką ko­
parkę, zastępującą pracę i.uutt 
ludzi — „DS 7l> nie działu", 
wzruszającą tpówieść filmową 
e bohaterskim chłopcu. yt. 
„Mały partyzant” trrąz peJtio- 
nujący film, o likwidacji grup 
banderowtkich w Małych Ta­
trach — pt. „Akcja B”t

rfą IwaTB z nieoczekiwanie ma 
ly&, okrągłym nósem. Twarz, 
na którbi może jedynie siarę, 
spokojne pczv były ładne, aj.0 
i to ukrywały białawe rzęsy i 
krótkie nierówno brwi.

Nawinęła na palec ueeemko 
włosuw. Smużyły aie w’ nich 
nwto strumyczki siwizny. Wie 
działa. że siwieje, «le jakoś 
nie ewraeała na tu uwagi. Je­
śli tuż myślała o tym, tu wie- 
efel martwiły ia cienkie 
iattarw.ezki pod oczami i kolo 
Ust. Teraz prawie ze Strachem 
patrzyła na martwe włosy — 
ule spodziewała się, że jes^ich 
aa Prle.

Kiedyś dawno słyszała udanie, 
Łe do trzydziestu lat czas idzie 
piechota, a po trzydziestce p«- 
dei na ltotiiu. Jakoś nieaw .vlUe 

>jasno odczuła obecnie prawdę 
tógo zdania.

Trzydzieści lat skończyła w 
dniu wybuchu wolny. Zmieś- 
piło sic w hich I dzieciństwo,
1 szkoła, i dziesięć lat pracy 
Ha poczcie. Dziesięć długich 
lat, kiedy zdawało sie. że czae 
zaznał tak twardo na kra lach 
catairaonego okienka, jak spa 
Ja pod krzakiem . leniwa dola 
Ubogiego chłopa ze starej baj­
ki.

Wojna wybiła zatai rzone o- 
kienko i czas pomknął azalo- 
ir.Tti cwałem w iśdnrtn roku 
rnilaiec dziesięć lat. Wtedy nta 
Citavła ani dni. ani mlesiew. 
Ocknęła sic dopiero Pc sześciu 
latach w malej mieścinie na
2 it mi ach Zachodnich. Zaczęła 
pracować w nadleśnictwie, 
lecz czas nie statkowa! sić. 
rwał naprzód i następne dwa 
lata zamienił w dwa dni.

Lelęki wiatr przeszedł nad 
drzewami- strząsaiaa z gałęzi 
krople rosy, Helena obiela re 
kami kolana i oparta l'ia nici} 
głowę. ,.Mói Boże, mata już 
SR lat Prawie dwie trzecie ży­
cia. Kiedy to sie stało?"

Żawize zdawało sie 1ei. że 
trele, twawdsdwfi żyćtó. «ez» 
wta sie .iutro. itrzeba. tylko

Piali tuki. Wynalazczość aktorska Ftó- 
szara dała Boswellowi ainerj.-kariską 
bezczelność gestu, podkreślającą beż- 
względność politycznych i gospodar­
czych form Imperialistycznej agresji.' 
Pietruski pozwolił widzowi domyśleć 
się w cynicznej kukiełce, jaka “ Jćst) 
Henryk Montrlyault, Jakichś rPażtók 
godności Francuza, świadomego twej 
bezsilności, a zdobywającego się Jed­
nak na pogardę dla ‘ ainerykąttóltłef 
„kultury" (kapitalna gra z popielnicz­
ką). Najbogatsze w rvsy chsrakterysty-1 
czne postacie Klaudii l Filipa, doskona­
le zagrab Marla i Bronisław Kassów- 
sej*. Szczególnie wyrazista mimika t 
żywy, chwilami fartowi' gftst Kasrow- 
skiej zasługują na podkreślenie. KaS- 
sowsl.i jako reżyser utrzymał wartktfe 
tempo sztuki, Jako Filip LabOucIift dał 
plastyczną sylwetkę pewnego siebie 
woźnego, potulnego ministra kochają­
cego ojca 1 zakochanego mieszczucha.- 
z jodnowarstwowością ról zmagali się 
Marżinkówna (dziennikarkę) 1 Oksza 
(Ludwik Montrhault) — pierwsza zbyt 
żywa, drugi zbyt hałaśliwy. vvł Mikla* 
5!!^.’ (Ren<>> któr0^° P° “U plęiwszy 
.Wldwmy na naszej scenie, umie mówić 
przekonywująco i z ogniem. Bpiżcdyca 
nosc roli, jej tyradowo - publicysty czny 
charakter utrudniały mu wszechstron­
niejsze ujawnienie swego niewątpliwego 
talentu, w drugoplanowych rolach wy­
stąpili: Radulska (Michele), Ordortski 
(Horacy Perrault) oraz Ziemiański, 
Krugłow6ki i Berent (Jako okazy nie­
zmiennego, mimo zmian gabinetów, biu 
lókratyzmu).

Scenógiaf Zb. Miklasiński stworzył 
proste, bszcżędńe 1 dobrze charaktery 
zujące środowisko wnętrza, w pierw­
szym tylko akcie (galeria portretów), 
uległ niepotrzebnie wpływowi farsowe­
go pierwowzoru „Rodzinki'*.

Odczyty naukowe
Sekcja Środowiskowa Pra* 

cowników Nauki przy Zarzą­
dzie ZZNP tó SzczećMe orga­
nizuje w ramach Dni Oświa­
ty, Książki i Prący — nasię* 
pojące ODCZYTY NAUKO­
WE :

dnia li maju 19S£ r. (śro­
da) yodz. ló-td, docent dr J. 
LESIŃSKI: „PStCHOPRO- 
F1LAKTYKA REZBOLES* 
NYCU PORODÓW”^

dnia SI maja 1982 r. (śro­
da) godz. 18-ta, prof. dr ST. 
ZAJĄCZEK: „PROBLEM
ŻYWEJ MATERII TF UJIJ’ 
CIU LEPIESZYŃSKIEJ”,

dnia 28 maja 19G2 r. (śro­
da) godz. lidu, prof. dr E. 
M1ĘTKIEWSKI: .(CZYNNO­
ŚCI CENTRALNEGO UKŁA­
DU NERWOWEGO U’ SWIE* 
TLE NAUKI PAWŁOWA”.

Odczyty odbywać się będą, w 
auli Pomorskiej Akademii Me­
dycznej, ul. Rybacka 1.

Zlot przodowników 
czytelnictwa

W niedzielę 11 bm. o godz. 
11, w Ośrodku Szkoliniowym 
ZSCh — Brama Purtw a i — 
spotJcują się przodownicy czy­
telnictwa e całego wojiwódt* 
twa, zwycięzcy w II 'etapie 
konkursu czytelników bibliotek 
wiejskich. Na ulot przybywa 
85 przódownikAw, z tego 33 z 
powiatu lYelin.

— Cóż to ze wypadek?
Wojko powoli włożył papie 

rosa do wiśniowej cygernieaki 
i chytrze zmrużył oczy'.

— Znasz Wojke 2 lata, a 
czyś ty pomyślała kiedy* co to 
i kto to jest ten Wójko?

— Co miałam myśleć? J talk 
mam ciebie eodzień powyżej, 
uszu. No gadaj, co tam się st® 
ło?

Helena była zaciekawiona. 
Cały poprzedni dzień spędziła 
w jednym z leśnictw. Wldoca 
nie w biurze coś zaszło.

— Widzisz, nie myślaiaś. A 
ktoś myślał, a ktoś wiedział, że 
Wojko to nic Żuk na patyku. 
Blisko czterdzieści lat służę po 
lasach. Jeszcze przed pierwszą 
wojną aa „objezdczyka"’ by 
łem. Za tamtej Polski na ga­
jówce pod Gieranonatni bu- 
lów ze trzydzieści par zdepta 
łem. I nic, ciągle dureń - ga­
jowy, cham..,

— Słuchaj. Wojko, czyś ty 
oe<>sMn gdzie samogontó nie 
pociągnął?

— Jeszcze nie, ale w lee-ie 
to sobie pociągnę na pożegna­
nie. Z Zapasem idę. i to nie z 
sainogonJcą, a z panną z do­
brego domu — pogłaskał kie­
szeń. e którftj rzeczywiście Wy 
eliylała się zalakowana głów­
ka butelki.
: *— Jakie znowu pożegnanie?

— No dobrze! powiem. Węzo 
Paj w kancelarii nie byłaś? 
Nie. To słuchaj. Woła mnie 
nadleśniczy do siebie i pyta: 
„Wojko. jak tam się czujesz, 
na ile lat?“ Co za cholera — 
myślę — czego on ebee. aie 
gadam. „No jakieś czterdzieści

f* HOCIAŻ była niedziela 
~ Helena obudziła się bara 
dae wcześnie. Zegarek wska­
zywał kilka minut no trzeciej, 
Po katach i zakamarkech tria- 
iał cle ieszcze mrok, ale na 
śiodku pokoju było już pra- 
Wiie widno.

Spać nie chciało sie zupeł- 
bife, wiec ubrała się cichutko i 
podeszła do otwartego okna. 
K ogrodu szedł przyjemny, lek 
ko noszezypuiacy chłód. Żapó 
władał się jasny, upńCnv dzień, 
Bu trawę i liście drzew okrv- 
wala cieź.lca rosa. Krzaki ka- 
łśrifolium wyglądały jak o- 
■zroniałę. Okno mieściło $ię 
aa wysokim parterze \tak, fce 
widać było błotnistą łąkę za 
tgrodent i rzeczułkę płynącą 

.u dalekim, żółtawym pagór- 
Ikom. Nad woda wąskim, gę- 
ichta pasmem unosiła się 
awgła. Na lei powłerzebni wy­
rastały vd czasu dp czasu dzi­
waczne macki i zdawało sie, 
lżę cała ta płachta chce gwał- 
dAm unieść eić w górę czepia- 
Ś«o seę wątłych łodyg nad­
brzeżnej waleriany.

Helena usiadła ną eeerokłm 
parapecie i odgarnęła spada- 
■1«ce na czoło włosy. Nife mia­
ła ładnych włosów. Były szor­
stkie. nieokreślonego kolosu 
W żaden sposób nie można 
było ich ułożyć — roakrącaly 
alt i zwisały proste i sztywne 
tiak druty. Szpeciły tym jfcsz- 
!«« bardziej jej azeioką kości-

f piąć wezmą, ale więcej 1x 
już nie." Zaśmiał się nadleśni­
czy 1 mówi „to dobrze, bó po­
jutrze do szkoły pojodziesz..,* 
Je do niego: „Co pan, żirłujl 
ze mnie? Do jakiej sakóly?* 
A on: „Nie nie żartuję, z Dy­
rekcji pismo przyszło, że masa 
do Goraja jechać na kurs dla 
leśniczych, na sześć mlesiący." 
Tak, Zaraz to pisemko blerze 
i mnie podaje: „Dzisiaj zdaj 
trszystko HulewiMcWl, jutte 
do lasu nie chodź, szykuj się 
do drogi.”' Powiedział i usiadł, 
a ja stary dureń stoję, jakby 
piorun we mnie trząsł i słowa 
nie wymówię. Mnie do szkoły? 
Na leśniczego się ucz)yć? Ro­
zumiesz ty to?

— Cóż, awans społeczny... 
Zresztą i tak jesteś p. o. leś­
niczego.

— Ech, ty-y, tu nie o awans 
społeczny chodzi, tu całklćm 
co innego... Ile ja mam lat? 
Pięćdziesiąt siedem. Ileby 
mnie dawniej jeszcze na służ­
bie trzymali? No. od biedy 
trzy lata, a później wykręcili­
by do tyłu, kolonem pomogli 
i... na zieloną trawkę. A te­
raz uczyć chcą mnie, starego i 
wtórzą, wiedzą ńa pewno, że 
stary wojko bruzdy nic popu u 
je, że warto mu to życie spro 
longować. Zrozumiałaś?

— Teraz tak. — Helena u- 
śmióchnęla śię.

— Jak zrozumiałaś, to do­
brze. Można iść dalej. Aha, w 
młodniku za jeziorem pier­
wsze ćzerwcowfc grzyby s.vp- 
nęly. Chcesz. to cłmdz ze mną. 
Takie ci miejsce pokażę, że 
szkoda gadać.

— A wiesz, że pójdę. Za­
ciekaj trochę, wezmę tylko ko 
szyk... — Szybko pobiegła do 
domu. Naraz zatrzymają się 
przy oknie. Na piaszczystej 
dróżce, otwarta okładką do 
góry leżała „Anatomia roślin". 
Helena podniosła ją, otrzepała 
z plasku, wyrównała zniięte 
kartlii i leciutko, bardzo piesz 
ćzotliwie pogłaskała okładkę.

Śmiech od dawna jest skuteczną 
blonią w walce nic tylko z zacofaniem, 
zabobonem, marazmem, ale i z przemo­
cą, tyranią, uciskiem. Śmiech Figara 
wróżył rewolucję francuską, satyra 
Zabłockiego sięgała po głowę hetmana 
Branickiógo. niejedna cięta piosenka 
rozbrzmiewała w szeregach walczącego 
o sprawiedliwość społeczną proletariatu 
polskiego. Śmiechem wysadzoho nie­
jedną przeszkodę na drodze w przysz­
łość.

Sięgała pó tę broń I reakcja, stępia­
jąc Jej postępowe ostrze dla swoich ci- 
lów. Śmiech oswojony miał budzić 
Sympatię dla kaiykaturowanych. Taki 
śmiech brzmiał w grywanej przód woj­
ną sztuce Andre Btrabęau „Woźne i 
minister". Nż kanwie, sytuacji z tej far­
sy Jurandot osnuł swą „Rodzinkę". W 
..Woźnym i ministrze" zabawne powi­
kłania wynikają ze stulerdzóiiia pokra 
wiepstwa ministra z woźnym, co dopro­
wadza w końcu do zmiany rządu. Tak 
częste Ostatnio w zmarshalłliowanaj 
Francji zmiany gabinetów podsunęły 
łuraudotowl myśl ukazania piaWdziwóJ 
głowy tej rodzinki, której przedstawi­
ciele opuszczają i zajmują ministerial­
ne fotele w Jakimś politycznym kon- 
tredansie. Nic się w nlrn nic zmienia, 
próca Jednego: rośnie gntów 1 Opór 
francuskiego ludu pracującego przeciw 
rodzlnnynl 1 zagranicznym, francu­
skim 1 amerykańskim wyzyskiwaczom.

Z tych dwu pasm — z fabularnej in- 
frygi, wziętej z tnięszezańsktój farsy i 
(aktualnej satyry na stosunki W kra- 
ach iządzonych wbrew woli ludu przez 

wujaszka • imperialistę z Ahreiyki y- 
apleciona jest „Rodzinka"*

Jurandot, cięty satyryk, sypie ze 
sceny całymi garściami kalamburów, 
złóśliwycii. a celnych powiedzonek ota 
czając, sceniczne postacie kolorowymi 
fajerwerkami dowcipu, Humor 1 
aktualna satyra polityczna, 10 dodatnie 
wartości „Rodzinki", tym cenniejsze, 
że rzadkie w polskiej dfamaturgll 
współczesnej.

Alć w miarę, Jak Widz prżywyka do 
migotania dialogu, dostrzegać zaczyna 
papier, z którego wykrojone zostały 
postacife. Scena wymaga charakterów,, 
w „Rodzince" zaś przeważają wprawitN, 
uó w ruch slogany. BoswćH. to — po­
moc mirshallówska, dziennikarka The- 
nard — to sensacyjna, raczej amerykań­
ska. niż francuska, prasa, Ludwik 
Monti*ivault — to kapitał przfemyśłówy, 
związany — w Obu znaczeniach tegd 
słowa ,z~‘‘ 1.„przez" amerykańską glow*

botanika nochłcnęła ją całko­
wicie. Pitazastft paproć, lub 
chłodny laklfer liścia kopytnl- 
ka płoszył ciężkie Wspomnie­
nia, odpędzał samrttność.

Dlaczego, dlaczego nic spot­
kała tych iwiążek wcześniej? 
...A teraz iuż nie pora na to — 
saldo kasowe i tak potrafi wy 
prowadzić.

— Go tak siedaiae. jak wio­
ną na deeecau? — pytanie pa- 
dło tak Hiespodziewanie, że 
Helena drgnęła i omal nie 
śpadła z parapetu. Nie wie­
działa ani kto pyta, ani gdzie 
ia»t. I

— Ta tutaj, tutaj. Nie kręć 
ęle tak, bo zlecisz, trumnę 
trzeba bedzie szykować i dzień 
mnie popaujesz.. — Teraz do­
piero zobacŻYła, ze za parka­
nem stał aaiowy Wojko. V/ 
4.3 roku nadleśniczy, ona i 
Wojko „organizowali" razem 
nadleśnictwo.

--- Czego ty, stary, ludzi pod 
oknami fciva«Bysa* Szedłbyś 
lepiej do las w szeliniaków wy­
bielić — mruknęła zła, że 
przyłapał i a na tak ponurym 
nastroili.

— A właśnie, że Idę. aie zo­
baczyłem clebió i iKutiyślałem, 
żt dobrze byłoby zapalić. 
Chcesz skręcić?

Nie namyślając »ię zeskoczy 
ła z okna. Tótrącóna książka 
spadła v. hałasem na ziemię, 
grzęznąc w piasku iozwichrżc- 
nymi stronicami. Wojko zaw­
sze lhlał mocny, dobry tytoń. 
Licho wie skąd go brał, ale 
wszelkie inne papierosy miały 
po nim smak kapuścianych li­
ści.

— Coś ty taka, jakby cl 
szerszeń na nosie przenoco­
wał?

— Czegoś się mnie uczepił? 
Każdy ma mola co go gryzie. 
A ty, coś taić wesoły?

— Ja? Oho, ty zć mną dzi­
siaj tak lekko nie zaczynaj, bo 
wczoraj taki mi się wypadek 
fcdm-syl. że fcltoci!* 37 lat cho­
dzę po ziemi i po lesie. to ta­
kiego jeęzyze nie było.

przebrnąć dzisiejszy flzień. a 
tam już wszćstko będzie ina­
czej. Ale to ..jutro" nie nadcho 
dzlło i młodość uclekła miedzy 
Palcami, rozpłynęła sie w czar 
nyin tiisżu stempli poeztó- 
W.vch, rozwiała się aa wichrzę 
wojennym,

Helena wdtygneła sie i pod 
niosła głowę. Zbliżał się 
wschód słońca. Mgła nad rze­
ka lozołyneła sie oo całej łą­
ce. Za domem ktoś wołał ko­
nia z pastwiska wysokim, pie­
szczotliwym głosem „ksiou, 
ksiou. ksiou..."

Sięgnęła do Półki przy ok­
nie i wzięła książkę. Należało 
otrząsnąć się z Ponurych my­
śli. Spojrzała na okładkę. By­
łą to „Anatomia roślin".

Już od dwóch lat, ij. od cza­
su kiedy zaczęła pracować w 
nadleśnictwie, czytywała pra­
wie wyłącznie przyrodnicze 
książki. Chociaż obowiązki ka­
sjerki tego nie wymagały, 
chciąła tale znać las, jak znali 
go otaczający i a ludzie.

Pragnienie aby nic być intru­
zem'w nowym środowisku było 

-pierimym bodżeauŁ. łóśnipj

Katarzyna Suchodolska

JERZEGO JURANDOTA 
w TEATRZE POLSKIM



Maria Kurecku_____
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VEKST Nr <
Kilkakrotnie przez selektor lozjłfawwia a fir.* 

ridzem, Koubzowcm i Topolewem podczas ich 
postojów tia odcinkach. Dwukrotnie wzywał ją 
sam Batmanów. Pytał, ile kilometrów przewo­
dów pozostało jej jeszcze do założenia, i Odgra­
żał się, że będzie kiepsko, jeśli ją przegon? 
przed cieśniną Miała przed sobą jeszcze okolą 
sześćdziesięciu kilometrów, można więc była 
uważać, że polecenie Batinanowa było wyko- 

lianę. Nie obawiała się jego pogtóżek.
Ostatni nocleg Batmanów* i jego towarzyszu 

wypadł n« dziesiątym odcinku. Gdy zawiado­
miono ją stamtąd, że całe towarzystwo tuszyła 
dalej, wzięła narty i wrajz ze SnihooWein wysil* 
naprzeciw gości.

Konkurs czytelniczy
»Cztj znasz literaturę postępową?*

fSRST NR t.

Migoń odnalazł Brzozę dopiero n« najisMN 
szyrn piętrze sortowni „Kościuszko", ptzy ski­
pie. \V tumanie pyłu, wznoszonym przez wy­
sypywany węgiel, sekretarz czul się widocznie 
doskonale. Patrzył z. uśmiechem w czarną 
otchłań szybu i na migi pokazywał robotnikom 
coś, z czego się serdecznie śhtieli.

2 szybu cg kilka chwil wyskakiwała żelazna 
Bkrzyfiia skipu, zatrzymywała się na moment, 
a przez automatycznie otwierany bok pudla sy­
pało się z grzmotem sześć ton węgla w lejowa- 
ta gardziel zbiornika. Później wypróżniony skip 
walił się na powrót W głąb mrocznego tunelu, 
a Brzoza mrugał radośni*,

TW6T NR 7, ■
F

> Sulejowa do Łodzi — mikst* no „febry* 
Kantów" wyjeżdżało tylko pospólstwo. Tacy u*- 
Rypali się tylko sulejoWiakanń, ale WystatfCipa 
to icłi z lekka posk rąbać, aby wylazło, że to 
,,ktlunie" z Łęczna, Białej. Zaiżęcina tub t naje 
bliższego Kurnędza; „Taki 1o, moja kumo, ni 
pies, ul Wydr*".

V/ięś stale wyrzucała ze swego środowiska 
zdeklasowanych gospodarzy pozbawionych •- 
statniego kawałka ziemi lub służby u dziedzica, 
którzy nie mogli tub nie clicie li pozostać na 
miejscu jako komornicy. Caęsto się wićfziolo 
takich rozbitków jadących do Sulejowa nsi wo­
zie, w deskach, z przegniłym łóżkiem, balią, 
kołyską, rozkraczoną ławką i jedynymi narzę­
dziami pracy: siekierą, łopatą, kosą i grabiami,

tEKST NR *

t^yuk’a GddeoTia trwała nadal. W KólanWif 
Fnularł Blackstone‘a egzemplarz „Komentarzy 
do angielskiego prawa". Kupił go sa sześćdzie­
siąt centów, ponieważ był stary i zniszczony, 
Anderson Clay przysłał mu wydanie „Piaw 
człowieka" Paine>; ta książka o pomięty, k 
kartkach, mimo całej swój niejasności, siała 
się dla Gedeona nie wysychającym źródłem 
•zdumienia i podziwu, chociaż była tak daleka 
od jego zasobu wiedzy i doświadczenia. Ałlen- 
by dał mu parę wierszy Poego, lecz Gedeon, 
czytając je, był zmieszany i zakłopotany, ~~ Ża­
den z.nitb aic żyje — powiedział,

RYSUNEK NR «

Z okazji Dni oświaty, Książki i Prasy Redakcji* Mycia I Kultury" ogłasza konkurs pud ha­
stom

y „CZY ZNASZ LITERATURĘ POSTĘPOWĄ?"
WARUNKI KONKURSU W trzech kolejnych numerach „Życia i Kultury" podawać bę­

dziemy p<» cztery 1‘ragntónty poezji tub prozy, cztery ilustracje oraz tytuły dzieł literac­
kich. Fragmenty tekstów literackich numerowane będą cyframi arabskimi (1. 2, 3 itd), ilu­
stracje czyirami rzymskimi (1. II. III itd.).

Należy we właściwy sposób zestawić tytuł, fragment tekstu I ilustrację «r*z podać Na­
zwisko autora dzielą — tip. ,.Tekst tir. 2, ilustracja nr IV. ..Cierpienia wynalazcy"— Ido- 
uoriusza Balzaka (pódejemy dzieło, kiótego w konkursie uie będzie).

Do każdej odpowiedzi należy dołączyć kupon.
Odpowiedzi można przysyłać'w wiarę rozwiązywani* zadań. .Termin nadsyłania oflpowte 

dzi upływa z dniem 30 utaja > r.
Wśród tych, którzy nedeśls dobre rozwiązanie tylko 4 zadań, zamieszczonych w jed­

nym numerze ..Życiu i Kultury" tędzie rozlosowane 10 cennych nagród książkowych.
Za rozwiązanie wszystkich zadań konkursowych bjdą rozlosowane następujące nagrody 

Specjalne:
l) Jubileuszowe wydanie .Patia Tadeusza' — Adama Mickićwicz»\
2* Pełne Wydanie dziel Juliusza Słowackiego.
S) Album odbudowy Warszawy — Bolesława Bieruta.

KSIĄŻKI ZAMIESZCZONE W KONKURS]Br
Pan Tadeusz A. Mickiewicz 
Ludzie bezdomni — S. Żeromskie 
Lalka — B. Prus
Latarnik — II. Sienkiewicz 
Martwe dusze — M. Gogol 
MatkaM. Gorki

- Starć i ttotte ■ Rudnicki
M ęgief — A, Scibor — Rylski 
Da teko od Moskwy - W. Aźajewl 
Jak hartowała się stal ■ M. Ostrowski 
Szosa Wolokolantslt*— A. Rek •
Droga do wolności — H. Fasi.

OGNISKO

RYSUNEK NR S

żyła Kania znowu »wói wielki 
dzień. Było nim uroczv*tó o- 
twayete świetlicy wzorcowe!.

Wzorcowych świetlic na te­
renie całego krain otwartych 
zoatan-ie w bieżącym roku oko 
ło tysiąca. Bćd» to specjalnie 
bogato Wyposażone —• zaopa­
trzone w biblioteki, radia i 
wszelkie pomoce — Ośrodki 
kulturalno. Świetlica w Kani 
— to iuż czwarty z kolei taki 
wzorcowy Ośrodek w naszym 
woiew/toztwie. Na zakończenie 
części oficjalnej, w której wzię 
li udaisł urcedstawiclale »»r- 
tii, władz wojewódzkich i oo- 
wiatówyflh oraz dvr. Deo. Min. 
Kultury i Sztuki, odczytany zo 
stał głośno przez młodego nau 
czyciela szkolv podstawowej 
w Kani list członków spóldziel 
ni do tow. Bieruta,* » •

Rozpoczęła sie bogata część 
artystyczna. Mała Uczennica 
Liceum Pedasogiczneso w 
Stargardzie wygłosi* wiersz o 
Przyjaźni wszystkich narodów 
miłujących uokói i wspólnie 
walczących o lćósZa. szcześliw 
sza przyszłość. Deklami)ie swo 
bodnie i śmiało — nie przera­
ża jei stojący na scenie mi- 
królon. dzięki któremu cala ju- 
roa.y»toW nagrana tcńtate na 
taśmy w Dolvskujacvm za' ok­
nem srebrno-niebieskim samo 
chodzie rozgłośni Polskiego Ra 
dia. Niestety autor wiersża — 
nozostaie nieznany. Błąd len 
powtarza sie ostatnio dość cze 
sto urzv Wszystkich podob­
nych okazjach. Xle. Bo i cóż 
komu przyjdzie z najlepszych, 
najpiękniej nawet, recytowa­
nych wierszy, ekoró nić do­
wie »ię. wiec i nie zapamięta, 
kto je napisał?

— To, wiecie, iak ne wysta­
wie — mówi szeptem ntlódv 
chłopak w ZMP-owskiej ko- 
sziąli dó ąwói sąsiadki w różo­
wej bluzeczce — .lak sie zoba­
czy iukas piękna roślinę, a nie 
łnts-abók tabliczki *. -d»ZJS;ą,Ta 
polem ehciałobr sie sprowa­
dzić taki okaz do nas, do spół­
dzielni — człowiek nie wie, 
Adzie szukać i czule sie iak ta­
baka w rogu. Przez radio zaw 
«ze podaia tytuł .i autora czy­
tanych wierszy. Słuchaliśmy 
jaz Broniewskiego.,.

Nie kończ* łednak e Bro­
niewskim, Sdyż na scenie po­
jawia sie zespół taneczny Li­
ceum PedagoeiczncKo a* Star* 
gardu, który aż trze razy wy­
stępnie w ciągu tego Wieczo­
ru: w ludowym tańcu rosyj­
skim, w snokoinem „Guzicz­
ku" oraz w dziarskiej pole*.

Piękne pieśni — Niewiadmn 
skiego „Jakże cię mąm brać 
dziewczyno". „Krakowiaka" 
Moniuszki i ..Dwóch grena­
dierów" Schumana, wykortał 
przy akompaniamencie har­
monii A. Kużmińslci. Państw. 
SZkola MuzCeziia 1 Średnia 
Szkoła Muz. w Szczecinie rów 
nież niejednokrotnie biotą u- 
dział w programie uroczysto­
ści. Siedem harmonii przy wtó 
rze gra dziarskiego ..Białego 
Mazur*" i ulubioną warszaw­
ska piosenkę .Na lewo móst, 
n* prawo most". S*l« cicho 
podchwytuje refren.

Nie;podziank» jćsl' nadpro­
gramowy t występ praybytych 
ze swoja orkiestrą żołnierzy 
Wojska Polskiego. Śpiewają 
piękne radzieckie piosenki — 
jedną ze zninbgo filmu ..O 6- 
te,i wieczorem pó WóJnie" i dr u 
gą melodyjnego walca pt. 
„Przyfróntówy las". Młody har 
monista śpiewa solo, akompa­
niując sobie jednocześnie. 
Głos ma czysty, chóć nić wiel ’ 
ki, nie sili się na sztuczne e- 
fekty i właśnie ta szczera, pro

VV R. 1B49 apuldzlelnia wro- 
’ ’ dulccyjna „Wspólny 9iew“ 

jv Kani liczył* 25 rodzin, 
600 ha ziemi, 18 krów i 
16 kóni. Kulała jeszcze praca. 
Oszczerstwem i nlotk* usiło­
wał podgryźć wątłe oed.v no 
wei tospodgrlsi kułak

W r. 1850 nowe życie zacię­
ło pulsować w Kani. Spółdziel 
nie „Wspólny Siew" odwiedził 
Prezydent Bierut, Tlunraczyl 
zebranym w świetlicy clilo- 
nom. iak należy pokonywać 
wstępne trudności wspólnej 
gospodarki, 'zachęcał, radził 
stosowanie naifiowąęych me­
tod. Przrazła ż Pómóc* Partia. 
Komitet powiatowy. W lu­
dziach zaczęła budzić aie świa 
domość, pragnienie wiedz'*, 
zdrowa ambicia współzawod­
nictwa o coraz lep.-ze osiągnie 
cla i nlonv Przed członkami 
..Wspólnego Siewu" otworzyły 
sie szerokie perspektywy •- 
przestali sie ó'" acać wyłącznie 
w ciasnem kręgu cjni* dzlsiei- 
szego. nauczyli sie gospoda­
rzyć na waóó|nvm, rozumnie i
— CO tialważnitli-ze — plano­
wo. Pracowali iuż z myśl* o 
dniu jutrzejszym, o lepsze! i 
bogatszej, szcześiiwszói przy­
szłości. Spółdzielnia stała ci* 
przodującą w województwie. 
Dlaczego lak sie stało?

Zaczęli stosować doświadczę 
ni* radzieckiej gospodarki, nr* 
numerowali fachowe czasońis- 
tna radziecki* i książki.Dniów’ 
ku nie wzrosła woCawdzió tak 
szrbko. jak w niektórych sóoł 
daiłlniaeh sąsiednich, okazało 
sie jednak, ie lepsze ieat szer­
sze planowanie, obehnujgce 
rówńlte Ihwnatyclć. Zbudowa 
np w Kani tartak i wialnię 
powstało przedszkole dla dzie­
ci, żłobek, zapewniono norttoc 
lekarską dla wszysitkich czión 
ków spółdzielni, i świetlic* w 
Kani stała się miehcein czę­
stych. sąsiedzkich spotkań i na 
rad. Ppityieżdżali indywidual­
ni- biedbitier i *redn-acy- dotąd 
gospodarzący ięszcze samotnię, 
aby tu na wlastte oczy przę-KO- 
n«ć si* o wyższości gospodarki 
zcwpołowei. Prządiywali człon- 
kowie innych spółdzielń, aby 
podzielić sie doświadczeniami, 
uzupełnić ie rzeczowa kryty­
ka. I rośli ludzie — przodow­
nicy, aktywiści — nić zawszę 
młodzi wiekiem, zawsze jed­
nak młodzi entuzjazmem i za­
pałem. Spółdzielnia „Wspólny 
Siew" stała sie Ognlslilem, z 
którego płomienie wystrzelały 
wysoko i iastirni blaskietn v- 
garnialy okoliczne gromady f 
wsie.

W tnai-cu l»5l r. »póldziehua 
„Wspójny Siew" w Kani we­
zwał* w*zv*tkie spółdzielnie 
»i odukc.yj ne województwa
szczecińskiego do wsoblzawed 
nietwa w' wiosćrmcm Siewie 
Pokpiu. zobowiazuiąc sie dó 
podniesienia obszaru upraw i 
zasiewów, zwiększenia upraw’ 
przemysłowych i technicznyćh, 
wdetności plonów i hodowli, 
oraz do wprówadzćnia nowych 
gajęzi hodowli, tak pszczelar­
stwo. warzywnictwo i hodowla 
drobiu.

Socjalistyczne współzawod­
nictwo prayczyniló sie do za­
cieśnienia oi‘żv iicieiskich sto­
sunków miedzy spóldttieicami 
z Kani i członkami innych 
spółdzielń produkcyjnych. Od­
wiedzano «ie wzajemnie, dzie­
lono uwagami, krytykowano i 
Domagano. Nie słowami, lecz 
CK.ynęm walczyli spółdzielcy o 
noki), o podniesienie zarówno 
eospodaiczego iak i kultural­
nego poziomu swych wai. I bit 
w* została wvgran«.

W r. 1952 spółdzielcy z Kant 
żvwo przypomnieli sobie o na 
miąrtnei zeszłorocznej w iośnie
— rozpoczął sie bowiem Siew 
Wrsoklph Plonów’ — przebie­
gający yz okresie wwkon^a- 
nia zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 60-lecia urodzin tow*. 
Bieruta. Praculu dnioin i no­
cą: praedia młodzi aktywiści 
DrzygotowmigcY si* do lipcówe 
go Zlotu, praedią agitatorzy, 
członkowie organizacji partyj­
nej. bezpartyjni. Zawsze »rzv 
tym jednak znajdują czas na 
wspólne, głośne praeć^rtanie 
gazety, na przeanalizowanie 
nie tylko wyników własnej 
©racy i najbliższych, objętych 
planem zadań, ale i sytuacji w 
kraju i zagranicą. I oto, gdy 
3 mai* ro7.pocz.elv się Dni O- 
tadtU*. Książki i Prary, brz«-

ata interpretacji* powitań* zo 
stajć przez słuchaczy niemilk­
nącymi oklaskami.

Na osobną uwagę zasługują 
występy zespołu Państw. Og­
niska Choreograficznego, któ­
ry wykonał równi*# trzy tań­
ce: rosyjski, mazur 1 kuja­
wiak. Kilka dziewcząt otrzy­
ma 4 tego zespołu już z« mie­
siąc dyplomy ukończenia dwu­
letniej nauki tańca i wyruszą 
do świetlic włejskich w cha­
rakterze Lak bardzo potrzeb­
nych instruktorek. Mówią o 
tej pracy z radością i przygo­
towują się do niej poważnie, 
co najlepiej potwierdza wy­
równany poziom całej grupy.

Na zakończenie —- jak piuy 
stało gospodarzom — występu 
ją uczennice 1 uczniowie szko 
ły podstawowej w Kani, wy­
konując b*z zarzutu pięknego 
krakowiaka.* • •

Wzorcowa świetlica w Kani 
ma bibliotekę liczącą już obćc 
nie około 2.0Ó0 tomów. W jed 
nej z pięciu odnowionych tal 
stoi nowiutki radioodbiornik 
„Aga". W innej ustawiono 
stoły z książkami, gdzie obok 
współczesnych i klasycznych 
dziel polskiej i obcej literatu­
ry, nie brak -fachowych pod­
ręczników, broszur dla hodow ­
ców, powieści młcdzieżowyeh. 
opowiadań i wierszy dla diic- 
ci. Coraz wyższym, coraz jaś­
niejszym płomieniem bucha 
rozpalone zaledwie kilka lat 
temu ognisko we wsi Kama, 
pow. Stargard, w wojewódz­
twie szczecińskipi. I takich og 
nisk. płonie coraz więcej w kaź 
dej gminie, w każdym pomie­
cie naszego kraju. Płomień icłi 
podsycą niestrudzona, rozum­
na praca wielu setek tysięcy 
łudzi — młodych i starych, 
którzy zrojumieli rzecz naj­
ważniejsza — że zagadnienia 
ulepszeń produkcji łączą się 
nierozerwalnie z. koniecznością 
podnoszenia poziomu kuituiąi- 
negą. że walka o wykonanfe 
<:z$,T>lz.dlći'óónMitę' planu nitrti 
iść w parze z walką o zdoby­
wanie coraz szerszego zakre­
su wiadomości, o rozwijanie 
własuych zamiłowań i uzdol­
nień, z kulturalną zabawą i 
pożyteczną rozrywką.

82 aft. projektu Konstytucji 
Polłkiej Rzeezypo-politej Lu­
dowej głosi wyraźnie, że:

„1. Obywatele Polskiej 
Rgeezypospulitej Ludowej 
mają prawo do korzystania 
ze zdobyczy i do twórczego 
udziału w rozwoju kulimy 
narodowej.

3. Prawo tu zapewniają 
córa* szerzej: rozwój I udo­
stępnienie ludowi pracujące 
mu miast i wsi wydaw­
nictw książkowych i prasy, 
radia, kin. teatrów, muzeów, 
wystaw, domów kultury, 
klubów, świetlic, wazechstron 
ne popierani* i pobudzanie 
tw'6rcźoś<^ kulturalnej mas 
ludowych i rozwoju talen­
tów twórcrych."
Realizację tego prawa spoty 

kamy dziś wszędzie w Polsce 
— wszędzie, gdgie Jasnym P1*1 
mieniem bucha ognisko Nowe 
go, w którym spalają się rćszt 
ki ponurej nędzy czworaeżnej, 
koszmarów bezrobocia. uci»ku 
i wyzysku.

..Komunistą — mówił Le­
nin — stać śię można dopiero 
wtedy, gdy wzbogaci się swój 
umysł znajomością wsiystkich 
bogactw. które stworzyła 
ludzkość."

I dlatego właśnie plon# w 
naszym kraju ogniska, od któ 
rych ciepłe blaski zapalają się 
w ludzkich sercach i oczach, 
budząc w nich coraz większą 
orhotę do radości i wydajnej 
pracy.,



Stanisław Szydłowski

Wiersz o Jurku
Jest maj. Pachną bzami ogrody. 
Jurek dostał dwóję z przyrody.
Właśnie idzie do domu ulicą, 
nie wie co ma powiedzieć rodzicom.
Jestem ciekaw co powie, 
więc idę za chłopcem...
Może ojciec jego jest stoczniowcem.
— Ja — powie — okręty buduję, 
ja — powie — w pracy przoduję,
ja swym trudem pożytek przynoszę krajowi.
A syn mój — przynosi dwóje! — 
Tak pewnie powie.

Może ojciec Jurka to trymer
i znane jest jego imię
na wszystkich nabrzeżach i statkach.
— Ja — powie — ładuję węgiel, 
aby Polska rosła w potęgę, 
aby kraj nasz ojczysty kwitł.
A ty, mój synu... — wstyd!

Może matka Jurka jest lekarzem...
Może ojciec Jurka jest dekarzem...
Może Jurka rodzice... Słowem:
Jurek idzie, opuścił głowę,
że maj — nie widzi, że bez pachnie — nie czuje. 
Jurek niesie do domu dwóję.

Jest maj. Maj o wiersz się prosi.
A tu, patrzcie, o czym wiersz mój...
Napisałem go po to, aby Jurek nie przynosił 
ze szkoły dwój.

TRASA POKOJU

— Słuchaj-no, a jak się połapiemy w drodze?
— Coś ty? Zobaczysz ludzi wiwatujących z lewej i z prawej — i wszystko w porządku!

(„Frischcr Wind").

Z dziedzictwa satyry narodowej

SUCHARY i GEOGRAFIA
Fragment pomieści satyrycznej o roku 1863 pt. »Koroniarz m Galicji czyli pornagi powiatowe«

Pewnego dnia 
w pewnym domu

W pewnym domu
stoi pólka z książkami, z rocznikami gazet. 
Adresu tego domu 
narazie nikomu nie wskażę.

Książek na półkach dużo.
Popatrzeć, — aż miło. 
Właściciel je co dzień odkurza,
by, broń Boże, na nich pyłu nie było

Mijały lata. Pewnego dnia, 
w Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
słychać było wyraźnie, 
że jedna z książek łka.

— Czego łkasz? — zapytał pewien klasyk. 
Który? Po głosie trudno poznać.
A zmrok zapadł już.
Może to był Kraszewski, może to był Żeromski, 
może to był Prus...

— Więc czego beczysz? —- z kolei już pytał 
z półek chór panów i pań.
— Bo... bo nikt nas w tym domu nie czyta. — 
Odrzekła książka wśród łkań.

W wielu sklepach odzieżowych w Szczecinie są 
tyłku ubrania dużych rozmiarów, koszule zaś od 40 
numeru wzwyż.

— Co? W szlafroku na ulicy?...
— To nie szlafrok, ale koszula kupiona w Cen­

trali Odzieżowej Nr 1 przy ul. Jagiellońskiej. 
Ale... czemu nosisz w Iccie palto?

__ Palto?... to przecież marynarka kupiona w 
sklepie Nr 80 przy PI. Grunwaldzkim.-

Krzyczą na szlachtę — 
mówiła pani Podborska 
-- a bez nas najmniej- 

szej rzeczy zrobić by nie mo­
gli. Wszystko opiera się na 
nas. — I pani Podborska mia 
la zupełną słuszność, o ile 
to się nie tyczyło obwodu cy 
bulowskiego.

— O tak, na nas, pand do­
brodziejko, na nas —zagadnął 
pan ściślicki, naczelnik powia 
tu dyniowickiego. — Na przy 
kład oto są sztaby, komitety, 
Eóg wie co jeszcze. a nam, 
nam prostym szlachcicom, ka 
zali się tu zjechać i radzić, 
czy suchary dla oddziału ma­
ją być okrągłe, czy czworo* 
graniaste, jak gdyby to nie 
należało do władzy wojsko­
wej. Jak sądzisz, panie Waleń 
ty?

— Ja sądzę — rzek! pan Wa 
lenty — że kiedy sprawa pu­
bliczna wymaga od nas tego 
poświęcenia, to powinniśmy 
poświęcić się I coś uradzić.

— Tak. ale co sądzisz o tych 
sucharach?

— Ha. to zależy. Żołnierz na 
rodowy bije się z poświęce­
nia dla sprawy i nowinno mu 
być obojętne, czy mu dadzą 
suchar okrągły, czy czworo­
graniasty. Niiech Dieką w każ­
dym domu, jak się komu po­
doba.

— To, to, to — odezwał się 
pan Szczęsny, trzeci naczelnik 
powiatu. — Sąsiad dobrodziej 
chciałbyś, jak widzę, zaprowa 
dzić na powrót liberum ref.o. 
Musi być porządek, jeżeli spra 
wa ma iść jak należy.

— Sprawa nóidzie dobrze — 
rzekł pan Walenty -r- jteżgli 
każdy z nas z poświecenia dla 
niei... — tu panu Walentemu 
brakło konceptu, jak gdyby 
był recenzentem teatralnym 
Dziennika Lwowskiego; ale 
wkrótce połapał się i dokoń­
czył — jeżeli każdy z tpoświę- 
eenia dla sprawy poświęci 
wszystko, co...

— Tak, wszystko, co może 
— »n’vołał z iiireaieniem pan 
ściślicki — Ale niestety — do 
dał — u mre tego roku ozi­
mina zupełnie chybiła, przed­
nówek ciężki...

— Co też Jegomość mówisz 
— przerwał mu pan Walenty. 
— Jeżeli u jegomości na pię­
ciu folwarkach przednówek 
ciężki, to coż ja mam mówić, 
na czterech. U mnie, mości do- 
brodztęiu. tego- roku nic ma 
ani źdźbła owsa, a mam cztery 
konie narodowe w stajni od 
dwóch tygodni. Ale z poświę­
cenia dla sprawy każdy z nas 
mu«i poświecić się jak może i 
umie. A wiec, moi panowie, Ja 
wnoszę, ażeby kochany nasz 
nan Zdzisław, który nam tu i 
urz°dem i pośw!eren’’em prze­
dnie. wypowiedział nam swoje 
zdanie co do kwestii tych su* 
charów, zwłaszcza ż<> na prze* 
szłotygodniowyin posiedzeniu u
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pana naczelnika obwodowego 
nie przyszło w tej mierze do 
porozumienia, a jak słychać, 
oddział ma za parę dni wyjść 
za granicę.•

Ale tej apelacji do swojej 
urzędowej misji i do swojego 
poświęcenia nie słyszał pan 
Zdzisław, bo zatopił. się był 
mocno w czytaniu „Ostatnich 
wiadomości'’ w „Gońcu”, któ­
rego właśnie piny niecono e 
poczty. W zwykłych okoliczno­
ściach pan Todborski zosta­
wiał to zajęcie swojej żonie, 
ale teraz, wobec zgromadzo­
nych u niego dygnitarzy pnwia 
towych, czuł się obowiązanym 
poświęcić kilka chwil polityoe. 
Z początku szło tnu to niespo* 
ló, nie ntóeł mu bowiem wyjść 
7. myśli dubelt, od którego byl 
b;.rdzo blisko Ale po niejakim 
natężeniu uwagi, spożył naresz 
cle i przetrawił należycie naj­
nowszy telegram „Gońca” o 
sporze prusko-duńskim. Snądi 
rzecz była niezmiernej doniosło 
ści, lio pan Zdzisław rzu:'ł 8 
niecierpliwości dziennik na stół 
przed siebie i rozglądając się 
po obecnych, zawołał:

— A, to dziwne, to niepo* 
jęte, to szalone!

— Co, co takiego? —• zapy­
tali wszyscy chórem.

— Nie, nioi panowie — wy- 
rzekł pan Zdzisław z wyrazem, 
niekłamanego oburzenia — • to 
jest rzecz klasyczna. Nie dzi­
wiłbym się, gdyby się łakomi* 
ło na Holsztyn jakie ościenne 
państwo. Holandia, Grecja, 
Portugalia, no. tak panowie— 
tu zmierzył wszystkich wzro­
kiem inkwizytorskim, zapała- 
jgc się coraz bardziej — po­
wiedzcie mi z łaski swojej, co 
tym głupim Póusakom sięgać 
aż gdzieś do Holsztynu?

Wszyscy czterej naczelnicy 
powiatowi, zmarszczywszy brwi, 
spoglądnęli jeden na drugiego, 
na znak, że podzielają w naj­
wyższym stopniu słuszne obu­
rzenie panu Zdzisława. Ten

zaś, raz jeszcze rzucając o stół 
„Gońcem”, źródłem tego nie­
słychanego doniesienia, wołał 
z emfazą, że „to przechodzi 
wszelkie wyobrażenia”.

— Zdzisia milcz! — odezwa* 
la się pani. Podborska.

— Ależ Doreiu, rybko, dla­
czego? — napytał pan komi­
sarz wojenny i wszyscy czterej 
luminarze pierwszej połowy 
ółtwodu cybalowsklago zwrócili 
zaciekawione spojrzenia na pa­
nią Dorotę, jak gdyby chcieii 
się dowiedzieć, dla jakiej głę* 
hoKo politycznej pobudki świa­
tła ta daniu nakazuje milcze­
nie swemu małżonkowi w kwe- 
i?tii sporu prusko-duńskiego.

— Milcz, bo pleciesz brednie, 
jak się tylko tkniesz geogra* 
fii. — Przykro mi skonstato­
wać, że pani Podborska nie

podzielała wysokiego wyobra - 
żenią współobywateli o niesły­
chanej jasności i głębokości 
wiedzy tkwiącej w głowie jej 
małżonka. Ale pan Zdzisia..' 
zostawał jeszcze tak mocno 
pod wrażeniem, jakie na nin 
zrobiła głupota Prusaków, nic 
mających wyobrażenia o odleg­
łości Holsztynu od dzierżaw • 
że.poważał się sprzeciwiać na­
wet powadze swo’ej żony.

—• Ale, rybko, ja wiem •: 
pewnością... ot, wiesz, ten ata- 
mali ukraiński, co to po bitv 
pod Salichą sam jeden w 
czterdzieści koni przepraw I 
się wpław przez Czarne Mórz-, 
opowiadał mi jak najdokład­
niej, że najprzód dostał 3ię do 
Holsztynu, a stamtąd przez 
Portugalię do Grecji. Widzia­
łem to zresztą na własne oczj, 
na mapie,..

— Zdzisiu, milcz? — wołała 
pani Podborska w rozpaczy.

Jan Kochanowski

Z fraszek
Do gospodarza

Rad się widzę u ciebie, gospodarzu miły.
Ale wypić tale wiele nie mej słabej siły;’)

A gdy mi każesz pełnić2) sobie albo komu,
Jakobyś rzeki: Nie chcę cię mieć długo w tym domu.

O kaznodziei

PYTANO kaznodzieje: Czemu to, prałacie, 
Nie tak sami żywiecle, jako nauczacie?

(A miał doma kucharkę); i rzecze: Mój panie, 
Kazaniu się nie dziwuj, bo mam pięćset3) na nie; 
A nicwziąlbych tysiąca, mogę to rzec śmiele, 
Bych tak miał czynić, jako nauczam w kościele.

ł) nie na moje słabe siły.
e) spełniać za zdrowie.
t>) złotjch.

Prezes GS w Wolinie SKIBNIEWSKI 2 bm. urządził w autobusie PKS pijacką 
awanturę, w czym „dopomogli'1 mu jego zastępca uraz konduktor wozu PODGÓRSKI.

Albo Jestem prezesem... albo nie jestem!


